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Słowiańska uczciwość
i los Polski.

Przyjdzie, wkrótce do teg o ,  ze jak niegdyś 
mówiono Greca fides. nu lla  fides tak samo będzie 
można powiedzieć w Europie o uczciwości słowiań­
skiej, jeżeli dłużej jeszcze carat moskiewski stawić 
się będzie w oczach narodów i państw za repre­
zentanta  idei słowiańskiej. Najsmutniejsza to, że 
w obec zmyślanej uczciwości tego intruza pomiędzy 
słowiańskimi plemionami, rzeczywisty los Polski 
nie jes t  dokładnie znany w Europie. A jednak los 

jej najwymowniej świadczy o uczciwości słowiań 
skiej narodu rossyjskiego.

Uczciwość słowiańska była w istocie znaną, 
była sławną, ale od kiedy krzywda milionów uci­
śnionych, zalewanych krwią i pędzonych w Sybir 
mieszkańców Polski stała się jawną i odkąd cie­
mięzcy z nad Klamzy i Moskwy wystąpili krwawi 
w roli opiekunów słowiańskich —  odtąd przestała 
być Polsce miłą nazwa plemienia słowiańskiego.

Jakoż zaprawdę, kto uznaje za uczciwe postę­
powanie takich braci-słowiun, niech się brata z ni­
mi, niech wyciąga ręce do tego braterstwa, które 
kładzie kajdany na ręce; niech się szczyci mianem 
Słowianina. Dla Polski miano to może się stać 
wkrótce wstrętnem i ohydnem, jak  ohydny jest brat, 
który sie splamił zbrodnią. W  lakiem położeniu jak 
obecne , społeczeństwo polskie może sobie tylko 
ż y c z y ć , ażeby przyszło jak najprędzej do napię­
tnowania tego miana, bo od pewnego czasu ziden­
tyfikowano je z Rossyą, i co ta uzurpatorska potę­
ga zrobi złego, idzie na rachunek plemion słowiań­
skich. Niechże idzie na rachunek tych, którzy się 
do braterstw a krwią zbryzganyeh rąk p rzy zn a ją ; 
nie pójdzie na rachunek Polski, która nie chce uto­
nąć w tem brudnem morzu fałszu i kłamstwa.

Jeżeli cechą słowiaństwa i słowiańskości mai 
być upadanie w proch przed obliczem carskiem, 
które Rossyanie nazywają ojcowskiem, jeżeli tą ce- 
chą zmyślanie szacunku dla przekupnej władzy, 
trw oga wieczna, to lepiej doprawdy, żeby słowiań-1

stwo takie doczekało się zagłady wiekuistej ; lepiej 
znać tylko narody Serbski, Chorwacki, Polski, Cze­
ski, Moskiewski, bo przynajmniej wtedy nieuczci­
wość wszechsłowiańska nie spadnie na wszystkie, 
tylko zawsze na ten  naród, który się jej dopuścił. 
Dziś już urzędowa, rossyjsko-słowiańska uczciwość, 
to żadna uczciwość , to stek kłamstwa i brudów. 
Mówiły o tem fakta dawne, mówi i najświeższy.

W  podróży swej po guberniach Królestwa 
Polskiego, o której donosiły dzienniki, zajechał ge- 
nerał-gubernator warszawski ks. Aibiedyński także 
do Lublina. Tam dyrektor Towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego p. Swieżawski wyraził życzenie, aże­
by rząd wprowadził do szkół język polski, bo dla 
ludności polskiej.

„Gołos" petersburski, organ niby to liberałów, 
umieścił o tem przemówieniu dyrektora do guber­
natora telegram. Zaraz nazajutrz umieścił w arty­
kule wstępnym denuncyacyę. Ta bardziej do twa­
rzy niewolnikom, niż zmyślanie wolnomyślności. 
Ale w tym samym artykule zgromadził, p. Krajew- 
skij, redaktor „Gołosu1- mnóstwo kłamstw, fałszy­
wego ubolewania i pociech, jakie dają Azyaci swoim 
niewolnikom.

Na wstępie kładzie „Gołos“ tak.e zapytanie :
„Nie wiemy o ile p. Świeżawski cieszy się 

w kraju powagą i o ile mógł sie’. V  p.'-zytywać za 
reprezentanta ze strony polskiego społeczeństwa 
przed człowiekiem znajdującym się w służbie car­
skiej i przedstawiającym wyższą władzę w kraju, 
ażeby się stawić za tłómacza uczuć i życzeń naro­
du polskiego “.

Tłómaczyć autorowi artykułu, o ile człowiek 
uczciwy czuje się. jednem ogniwem w całości i o 
ile czuć może za ogół, nie warto nawet, bo nikcze- 
mność uczciwości nie pojmuje. Ale w dalszym cią­
gu obdarza nas „Gołos" jeszcze piękniejszym ustę­
pem, który b rz m i :

„My wiemy przecie, że gubernia Lubelska nie 
jest  zamieszkana przez ludność wyłącznie narodo­
wości polskiej, że bardzo znaczna część tutaj „rus- 
slcdwo" narodu , nienależącego do kościoła katolic­
kiego. Dla tego musimy oświadczyć, że wcale nie­
stosowne miejsce wybrano do  d e m o n s t r a e y i

w p o l s k i m  d u c h u  n a r o d o w y m  i k a ^ o  
l i c k i m “.

Reszta naturalnie odpowiada zupełnie powyż­
szym słowom. „Gołos“ wielee zgorszony, że ktoś 
nie mianowany przez cara śmie występować w i- 
mieniu społeczeństwa i narodu. O! uczciwości sło­
wiańska, raduj się; raduj się i ty rozumie publicy­
stów liberalnych, któremu trzeba koniecznie stępia 
władzy carskiej, inaezej rzecz nie będzie miała zna­
czenia. To tylko jedna  strona uczuć tych panów, 
strona liberalizmu, cywilizatorskiej pretensyi i cokol­
wiek przymieszki azjatyckiej przebiegłości, gdzie mó­
wią o „kościele katolickim," który wszędzie musi być 
wmieszany, ażeby mącić pojęcia. Wiadomo bowiem, 
że nie o kościoł tu idzie, nie o wyznanie, ale o n a ­
rodowość, o przyznanie jej sprawiedliwości. Na to 
się nie zdobędzie słowiańska cnota Moskali. To są 
bracia, którym do uczty potrzeba konieeznie żywej 
krwi, gorących jeszcze wnętrzności i drgającego 
serca Polski. Pod innym warunkiem nie ma uczty. 
Gdyby mogli strawić, zdławić Polskę, rzuciliby się 
z tą samą chciwością na dobrze utuczone Niemcy. 
Przebaczajcie im jednak narody Europy, bo to ucz­
ciwe dzieci, pilnujące porządku przeciw wichrzycie­
lom, posłuszne ojcu carowi, to wcielona u c z c i ­
w o ś ć  s ł o w i a ń s k a ,  co na olbrzymich obszarach 
użyźniwszy je krwią i kościami polskiemi, mniema­
ła, że już Polska umarła i że u c z c i w o ś ć  s ł o ­
w i a ń s k a  będzie mogła chłeptać krew innych lu­
dów bezkarnie. A tymczasem dziś, po tylu wysile- 
niach w tym samym już cytowanym artykule woła 
z rozpaczą u c z c i w o ś ć  s ł o w i a ń s k a :

„A jednak mimo wszystkiego istnieje kwestya 
polska, ciągle groźna dla naszego spokoju i prawi­
dłowego rozwoju wewnętrznego".

Więc mimo Sybiru, knutów, szubienic, poto­
ków krwi, cytadeli i katorgi — u c z c i w o ś ć  s ł o ­
w i a ń s k a  jeszcze niema spokoju, jeszcze nie mo­
gła  zdławić synów tej samej matki Słowiańszczy­
zny, do której się przyznaje i którą tak haniebnie 
reprezentuje.

Kiedy zgnilizna szarpała trzewy i wyjadała 
serca organizmowi moskiewskiemu, taż sama u c z ­
c i w o ś ć  s ł o w i a ń s k a  ocknęła się była na chwile

W ycieczka do Wieliczki.
Jeżeli  kiedy, to dziś z żalem zaznaczyć mu 

simy, że wydawnictwo nasze, zmuszone liczyć się 
szczuplemi ram am i p ism a i jako  dwutygodnio- 

i‘, n ie  jest  w możności podawania  szczegółowych 
sprawozdań, naw et o wypadkach takiej doniosłości 

ja k  3. zjazd przyrodników i lekarzy  w Krakowie. 
A zaiste zjazd ten, na którym byli obecni przed­
stawiciele ze wszystkich zakątków  dawnej Rzeczy­
pospolitej polskiej— miał wszechstronne znaczenie, 
k rzepiące ducha, jakby  eliksirem ożywczym.

Komitet sk ładający się przeważnie z lekarzy, 
dobrze pojął swe zadanie, gdy  z kongresem n a u ­
kowym połączył jeszcze innego rodzaju uczty d u ­
chowe, nie zapominając w końcu i o potrzebach 
chleba codziennego dla ciała. Rzeczywiście, komi­
tet, rozporządzając stosunkowo skromnymi ś ro d k a ­
mi. w yw iązał się świetnie i d o b r z e  s i ę  z a ­
s ł u ż y ł .  Jedynie  ty lko  jak iś  śledziennik lub za­
zdrość m ogłyby w y m a r z y ć  jakiśkolw iek 
r  . . Programie zjazdu ogłoszoną była 
dzień 2H. wycieczka do Wieliczki. Przed  1. 
południe zapełnił się dworzec kolejowy członkami 
Zjazdu obojga płci, chociaż deszczyk drobny nie- 
p r z e d s ta w ia !  świetnego widoku wycieczki. N ie­
zwykłej dlugc ści pociąg umyślnie przygotowany, 
'-Górego lokomotywa przybraną  była w wieńce i 

irwy narodowe, w krótCe sie prawie przepełnił, 
dy każdy usiadł gdzie mógł, zawiązywano nowe 

znajomości luo wypadkowo spotykało się dwóch

za-
na
w

dawno rozłączonych przyjaciół. Deszczyk kropił 
coraz gęściej. Obok dworca w Wieliczce czekało 
mnóstwo fu rm a n e k , które gości przewiozły do 
głównego centrum kopalń. Deszcz zakraw ał już 
prawie na ulewę a  gdy  nie każdy był zaopatrzo­
ny w parasol i odpowiednie ubranie, położenie 
stawało się nie zbyt przyjemne. Zależało każde­
mu c a  t tm , aby uzyskał prędko bilet spuszcze­
nia się do kopalń. D w a okna kasy na zewnątrz 
otworzone a  oblężone ja k b y  szturmową kolumną, 
spowodowały c h a o s , tłok i niezbyt przyjemny 
a ta k  na  panów' kasyerów salinarnych. P łeć brzyd­
k a  —  no, ta  naw ykła  do podobnych niespodzianek; 
ale za to dla n a d o b n i e  p i ę k n e j  każda  chwi­
la s taw ała  się przykrzajszą. A że to brać polska 
czy to z nad Wisły lub W arty , Niemna, czy Dzwiny 
lub Dniepru, wszystka razem nie grzeszy zbytnią 
cierpliwością, a  więc i tu  dow iedli,  że są r o ­
d z o n y m i .  Zakrawało już  coś na burzę w szklan­
ce wody , gdy w tem daje się słyszeć donośny 
głos:

„Panow ie i p a n ie ! —  rzeczywiście, to rzecz 
oburzająca a  tem więcej karygodna, że nie kto 
inny tylko komitet zawinił! Tak jest on a nie kto 
inny, bo mając w gronie swoim „ a s t r o n o m a 11, 
dlaczego tenże nie tylko nie przewidział deszczu 
lub nie uznał za stosowne n a k a z a ć , aby nie 
sprawifcł nam k ą p i e l i ! Bądź co bądź w ina  musi 
być ukaraną :  pana astronoma a członka komitetu 
skazuje się niniejszym doraźnym sądem na — 
zatańczenie w podziemiach, a który to wy rok w y­
konają  natychmiast nadobne nasze panie."

W yrok  ten przyjęty został hucznymi oklas-

j k am i i pomimo deszczu rozjaśniły się oblicza. 
W krotce potem jedni zaczęli schodzić do pod­
ziemi schodami a  drugich mieszczono w klatki 
najnowszej konstrukcyi i spuszczano przy pomo­
cy parowej maszyny. Chwila ta  wywierała  pewne 
wrażenie na obydwóch rodzajach płci, chociaż każ­
dy  usiłował udawać zucha...

Rozpoczęła się wędrówka po podziemiach, 
które byle rzęsiście oświetlone lampionami. W y­
p a d a  mi jeszce nadmienić, że przedtem zaopa­
trzy ła  się większa część zwiedzających w p ła ­
szcze górnicze i nakrycia  głowy, które nadaw ały  
zwiedzającym pewien charakter wędrujących du- 
ehów. P łeć  piękna tuliła się troskliwie pod opie­
kuńcze skrzydła swych towarzyszy, a w wielu w y ­
padkach przyjmowała opiekę nieznajomych przed­
tem. Prawie na czele tej licznej procesyi postę­
powało dziarsko dwóch starców, k tórym  wiek by­
najmniej nie przeszkadzał, aby się ta k  samo, jak  
młodsza generacya zasługiwać uiebiankom z iem ­
skiego żywota. A byli to pp. Dr. Mayer i Dr. 
Szokalski. Zadając k lam  siwiznie, prawie bez zmę­
czenia i z młodzieńczym zapałem przewodniczyii 
tysiącznemu oiszakowi. Na wylotach ku ry ta rzy  
podziemnych spotykały  nas niespodzianki, d!a 
k tórych opisania pióro nie wystarcza, a mógł by 
je  tylko mistrzowski pędzel przenieść na płótno. 
Wychodzisz z korytarza, stajesz zdumiony, bo pod 
nogami twemi w licznych załamach rzucone są 
schody jak b y  przez nurty  rzek i ,  niezgłąbionych 
otchłań i do skał przyczepione. Gigantyczne za ­
rysy  ; podz emnej architektury przedstawiają oku 
widoki pieczar, świątyń podziemnych, których sk lt-
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i zaczęła wołać na społeczeństwo polskie, żeby po­
dało rękę do zgody, do zgody nad morzeni krwi 
i krzywdy niepowetowanej. Pam iętam y dobrze te 
niedawne czasy. Dziś publicyści rossyjscy zapomnieli
0 tem, a raczej nie zapomnieli, tylko z rozmysłem 
koronują u c z c i w o ś ć  s ł o w i a ń s k ą  nowem kłam ­
stwem . Bo oto autor kilkakrotnie już cytowanego 
artykułu  woła :

„Nie wiemy, jakie uczucia przenikają Polaków 
dla Eossyi i E o ssy an , nie wiemy czy naprawdę 
przyszli do przekonania o konieczności braterstw a
1 pojednania, o którem  mówią niektórzy polscy pu­
blicyści".

P ra w d a , że to nie lada u c z c i w o ś ć  i czy­
sto s ł o w i a ń s k a  z przymieszką obłudy tatarskiej. 
„Gołos" woła, że to polscy publicyści mówią o p o ­
j e d n a n i u  i z g o d z i e  i b r a t e r s t w i e ,  lubo 
w duszy się śmieje, bo pierwsi rossyjscy publicyści 
zaczęli wołać o nieobchodim osti b ratskaw o prymi- 
renia i to wtedy, kiedy ojcu carowi zgnilizna mo­
skiewska zaczęła dokuczać. Górą uczciwość słow iań­
ska, dla której za ciasno w carstw ie, więc obdarować 
nią  całą Europę. K łam stw o na kłam stwo spiętrz, c, 
to ułatw i rolę, kiedy inny w iatr powiał i liberały 
moskiewskie przechodzą napowrót w służbę samo- 
w ładcy, pana życia, śmierci, łask  i orderów. Któż 
wie v czy uczciwości słowiawiańskiej nie otwiera 
rząd carski napow rót bram y do nadużyć w Polsce, 
kiedy taki nagły przew rót nastąpił w wyobrażeniach. 
Nie jesteśm y prorokami, ale przepowiedzieliśmy na 
podstawie znajomości charakteru p s e u d o - s ł o -  
w i a ń s k i e g o  tę zmianę. Ostrzegaliśmy o nieszcze- 
rości, o c n o c i e  s ł o w i a ń s k i e j  Eossyan.

Nie nadzieja nas łu d z i , ale fakta przekony­
wają. że wkrótce w samej rzeczy będzie można po­
wiedzieć :

U c z c i w o ś ć  s ł o w i a ń s k a ,  t o  k a ł u ż a  
z g n i l i z n y .

Kończąc swój piękny artykuł zdążający do 
p r y m i r e n i a ,  powiada „G ołos“ już naw et w i- 
mieniu rządu carskiego :

„T ak jest, n i e  m o ż e m y  p o z w o l i ć  n a  t o,  
a ż e b y  w s t o s u n k a c h  z P o l a k a m i  n a s z e  
w ł a d z e  u s t a n o w i o n e  w t y m  k r a j u ,  u ż y ­
w a ł y  j ę z y k a  p o l s k i e g o " .

To przynajm niej jasno i „uczciwie", jak  na S ło­
wian rossyjskich przystało. Jeżeli publicystom pol­
skim, łatw ow iernym  i dobrodusznym , lubo złym 
politykom, uderzało serce do rzekomego braterstw a 
z braćm i Słowianam i z północy, to głośne te ude­
rzenia zostaną m oże nieco uśm ierzone. Może także 
przekonają się inni, że los Polski nie tam, gdzie 
tryum fuje u c z c i w o ś ć  s ł o w i a ń s k a ,  wzięta 
w arendę przez Moskali.

Zjazd pedagogiczny w Krakowie.
Tegoroczny zjazd T ow arzystw a P edagogi­

cznego w K rakow ie zaw dzięcza sw e znaczenie 
n ie  ty lko  w ażności chw ili, zajętej spraw ą reform y 
u staw  szkolnych, ale też ważności m iejsca a nadto  
u św ietn iły  go objaw y, m ające w ielką doniosłość 
w rozwoju T ow arzystw a.

W iadomo, te  in ieyatorem  m yśli odbycia zja­
zdu w K rakow ie był nie k to  inny, ja k  obecny

pienia g in ą  w po m roku nocy. z  tych okiem  nie- 
dojrzanych łuków , spuszczają się olbrzym ie ży ran ­
dole z zaskrzep łej soli, a św ia te łk a  na  nich set­
kam i um ieszczone, odzw ierciadlają się w pryzm ach 
k rysz ta łu  ja k b y  w koronach złożonych z najcen­
niejszych brylantów . Przez olbrzym ie okna w yku­
te w skałach  błyszczącej soli, odsłan ia ją  się w i­
doki g ro t i fantastycznych obszarów i kształtów , 
k tó re  ośw iecone bengalskim  ogniem , przedstaw ia­
ją  nie do opisania czarodziejskie obrazy. Spusz­
czasz się  po w ygodnych schodach, spostrzegasz 
obok w głębi znowu otchłań, na  której dnie wi­
dzisz nowe czarodziejstw a. T am  błyszczą ogniem 
rubinów  szm aragdów , szafirów i topazów  niby 
ogrody podziem nego św ia ta  pełne barw  kw iatów .

—  „Ej to nie k w ia ty " , odzyw a się nadobna có­
ra  z n ad  N iem na, to  cm entarz odw ieczny duchów 
górniczej braci , to ich m ogiły św iecą tak  ku 
wiecznej pam ięci".

Spuszczasz się coraz głębiej,odw racasz się  i 
patrzysz w stecz w górę. Znowu nowe czarodziej­
s tw a  i obraz, jak iego  zapewne równego na kuli 
ziem skiej nie ujrzysz. Przez olbrzym ie podwoje 
otw artych luków znowu czarow any jesteś, bo św ią­
tyn ie  podziem ne płoną eterem  różowego św iatła , 
k tó re  ośw ieca legię w stępujących po schodach du­
chów. AV idok ten  wspaniałością*, sw ą przew yższa­
jący  opow iadanie  S eherasady  z tysiąca i jednej 
nocy, zam yka ci u sta  niem otą i nakazuje p raw ie 
w ierzyć, że się znajdujesz rzeczyw iście w króle­
stw ie duchów.

W  tyra momencie jednak  budzi cię z te-

m arszałek  krajow y, zeszłoroczny prezydent m iasta 
K rakowa, Dr. Mikołaj Zyblikiew icz. L iczba ucze­
stników  zjazdu była najlepszym  dowodem  trafności 
tej m yśli, p rzekroczyła ona znacznie cyfrę tysiąca  
i doszła do wysokości, nieznanej naw et w dziejach 
ta k  ruchliwego tow arzystw a, jak iem  jest T ow arzy­
stw o pedagogiczne. Nie u lega wątpliwości, że 0- 
prócz ważności obrad i żywego w spółudziału, któ­
ry charak teryzu je  w szystk ie w alne zjazdy tego 
tow arzystw a, głów ny pociąg w yw ierał urok m iasta, 
będącego skarbn icą  pam iątek dziejowych naszego 
k ra ju  i ko lebką naszych najpow ażniejszych instrnk- 
cyj naukowych. To też nie można się dziwić, że 
w iększość uczestników  s ta ra ła  się skrócić ile m o­
żności tok choćby najw ażniejszych obrad, byle tylko 
korzystać ze sposobności og lądania  W awelu, Su­
kiennic, kopca Kościuszki, kościołów, w ystaw y 
sztuk pięknych, bib lio teki Jag iellońsk iej i muzeum 
archeologicznego, muzeum  przem ysłowego, muzeum 
C z a rto ry sk ic h , kopalń W ielickich i ty lu  innych 
przedm iotów pouczających i rozszerzających zakres 
w yobrażeń a m iłych sercu każdego z uczestników . 
W tej m ierze kom itet gospodarczy poczynił w szy­
stk ie  możliwe u ła tw ien ia , a każdy przyzna, że 
nauczyciel, którem u o tych pom nikach nieraz wy­
padnie mówić w szk o le , daleko żywiej będzie 
umiał działać na w yobraźnię uczniów, gdy będzie 
s ta ł pod wpływem doznanych w rażeń i wspomnień 
esobistych.

Zw ykła coroczue spraw ozdanie z czynności 
zarządu  głównego i funduszów  tow arzystw a i mne 
czynności adm inistracyjne zjazdu pom ijam y. D ają  
one tylko w yobrażenie o statecznym  rozw oju czyn­
ności, który w  ubiegłym  roku szczególnie w dzia­
le w ydaw nictw , nakładów  dzieł m etodycznych i 
pism d la  m łodzieży pod kierow nictw em  profesora 
Benoniego znacznie postąpił. D rukow ane spraw o­
zdanie, do którego czytelników  odsełam y, podaje 
w tej m ierze dokładne szczegóły.

W ykład  profesora Żulińskiego na tem at: „Czy 
i o ile należy żądać ograniczenia lub zm iany p la­
nu nauk  przyrodniczych d la szkół ludowych, m ia­
nowicie h isturyi na tu ra lnej", s ta ł w ścisłym  zw ią­
zku z poruszoną w ankiecie szkolnej dyskusyą 
nad  dokładnem  w yszczególnieniem  planów , zasto­
sow anych do stosunków  ludności.

W nioski zarządów  oddziałowych, k tóre dw u­
krotnie (na pierw szem  i na ostatniem  posiedzeniu) 
przychodziły  pod obrady, były mniej w ięcej zgo­
dne z żądaniam i m em oryału, k tóry  zarząd  główny 
od k ilk u  la* ^regularnie w nosi do Sejm u k ra jo w e­
go, dom agając się z jednej strony  ukrócenia Jat 
służby szkolnej i polepszenia d o tacy i, z drugiej 
zaś strony  w ogóle polepszenia stosunków szkol­
nych.

Odczyt p. H arw ota p t. „P racow nia szkolna 
ze stanow iska pedagogik i i ekonom ii społecznej" 
poruszył rów nież jeden  z najbardziej na czasie bę­
dących przedm iotów , co do którego dotychczas 
znane nam  są w części opinie zagranicy  a le  mało 
poparte w ynikam i doświadczeń, zastosow anych do 
naszych krajow ych warunków. U znając tedy w a­
żność tej spraw y uchwaliło zgrom adzenie, by z 
przyszłem  w alnem  zgrom adzeniem , k tóre  się ma 
odbyć w Kołom yi, była połączona w ystaw a prac 
uczniów i uczennic, któraby da ła  w yobrażenie o 
ile nasze szkoły czynią zadość potrzebie przyspo-

go mim owolnego snu na jawie harm onia tonów, 
k tó ra  nie znaną dotąd  potęgą echa w zbija się 
pod stropy fa lą  i trzeźwi siłę duchową. Zbu­
dziłeś się i otrzeźw iłeś, serce żywiej zabiło i czu­
jesz że krew  sżybciej płynie po żyłach ja k b y  elek- 
trycznem  prądem  pędzona. O garnia cię pełen za ­
chw yt życiodajny , roztw ierasz ram io n a , do oka 
ciśnie się łza radości niewysłowionej, nśeisk m iło­
ści bratn iej łączy  cię z tow arzyszem  obok sto ją­
cym chociaż nieznanym  , ale dusza tw oja odczuwa, 
że on tak  sam o ja k  ty , jest Polakiem . Hym n, k tó­
ry  dał hasło do tego objaw u wiecznej miłości 
bratn iej, jest nie inny, ale ta  niczem niezwyciężona 
pieśń nadziei:

„ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ! "
T ak ie  obrazy i uczucia pow tarzały  się kil­

kakro tn ie . K aplica pobudzała ducha do mimowol­
nej skruchy przed Panem zastępów . Do tych obra­
zów czarodziejskich zaliczyć w ypada i fan tasty ­
czny w idok podziem nego jez io ra , którego brzegi 
otoczone w ieńeem  różnokolorwych lam pionów  a 
przestrzeń ośw iecona bęgalskim i ogniam i, w pra­
w iały  w zachwyt n iedający  się określić. Nie spu­
szczając się do jez io ra  d la  b raku  czasu, przecho­
dziliśm y nad takowem , przez co urok  podnosił się 
do potęgi.

Z agłębiając się coraz dalej w ten lab iryn t, 
doznając  coraz innych w ra ż e ń , które przeplatały  
tony m uzyki przecinającej nam zawsze drogę jakby  
jak im  cudem , gdyż zawsże nas w yprzedzała  inne- 
mi galerjam i doszliśm y do kom ory tak  zwanej 
Gołuchowskiego. E ozleg ła  ta  naw a rozjaśniona 

św iatłem  elektrycznem  z m uzyką um ieszczoną na

sobiania młodzieży do je j zajęć praktycznych w g ra ­
nicach właściw ych szkole.

O dczyt odnoszący się do hygieny szkolnej, 
nie przyszedł do sku tk u  z powodu nieobecności 
referen ta  spowodowanej stanem  zdrowia.

Spraw ozdanie prof. Baranow s iego o praeach 
ankiety  poruszył w szystkie ważniejsze kw estye , 
przedyskutow ane w sekcyi adm inistracyjnej i w sek- 
eyi pedagogicznej i w yjaśniło, w jakiem  stadyum  
spraw a stoi. K rótkość czasu jednakże nie pozw o­
liła  zgrom adzeniu przeprow adzić dyskusyi nad 
tym  przedmiotem. R e fe ra t przyjęto jedynie  do w ia­
domości.

W ybory za tw ierdziły  dotychczasowy sk ład  
zarządu główuego a  nadto zgrom adzenie nagrodzi­
ło d ługoletn ią 1 w ytrw ałą  pracę prof. G erstm anna, 
który spraw am i Tow arzystw a w zarządzie bardzo 
pilnie i gorliw ie się zajm uje, m ianując go na w nio­
sek zarządu  głównego swym  członkiem  hono­
rowym . ^

Niezwykłej jednakże  doniosłość* były dw a 
w ypadki, które uśw ietniły  z jazd  w alny  : P ie rw ­
szym było błogosław ieństw o Ojca św .,' p rzysłane  
uczestnikom  zjazdu za pośrednictw em  obecnego 
wówczas w Rzymie biskupa krakow skiego ks. Al­
bina D unajew skiego, członka T ow arzystw a p e d a ­
gogicznego. B łogosław ieństw o to było uznaniem  
poważnego s tan o w isk a  i znaczenia, jak ie  to T o ­
w arzystw o w życiu  społecznem  posiada, a  w y ra ­
zy czci i zapału, jak im i je  tow arzystw o przyjęło, 
były najlepszym  dow odem , że w łonie tego tow a­
rzystw a żyje poczucie relig ijnego ducha, zapew ­
niające działanie, zgodne z dążeniam i i potrzebam i 
religijnem i lodu.

Drugim  momentem by ł w yraz hołdu d la ju ­
b ila ta  nauki Dr. Józefa  M ayera, członka honoro­
wego Tow arzystw a, oddany przez deputacyą na 
bankiecie, zam ykającym  zjazd cały. P e łne  g łębo­
kiego zapału  i przem aw iające do serca słow a 
prezesa Tow. Saw czyńskiego tak  przy  otw arciu 
zjazdu, ja k  przy zam ykan iu  posiedzeń i na ban­
kiecie były nie ty lko wyrazem  głębokiego 
uczucia p rzyw iązan ia  dla pam iątkow ego gro­
du , sercom  w szystkich  uczestników  bez różni­
cy w yznania obrządku i p chodzenia, ale też od­
d a ły  należy te  uzuanie zasługom  naukow ym  jub i­
la ta  i p racy  głównego gospodarza, prezydenta 
m iasta Dr. W eigla. Część uczestników została na 
zjeżdzie przyrodników  lub u dała  się w góry  szu­
kać w ytchnienia, g łó w n a  zaś ilość powróciła do 
domu ze w spom nieniem  w ie rsza , zastosow anego 
przez p re z e s a :

„W asz p iękny K raków , starodaw ny gród,
Dziwuje mu się okoliczny lud",..

Wystawa Przyrodniczo-lekarska 
w Krakowie.

Napisał .1. N. z Oleksowa Gniewosz.

Z jazdy  p rzyrodniczo  - lekarsk ie  , z k tórych 
się trzeci obecnie odby ł w K rakow ie, przedstaw ia­
ją  niezaw odaie now ą erę w organicznej w i e d z y  
p o l s k i e j  i postępie n au k  ścisłych. Z jazdy  te  
oprócz w ielk ich  korzyści realnych niety lko  d la  
Polski, ale w ogóle d la  lud ikośei, m ają oprócz te-

odrębnej galery i, zam ien iła  się w nowego rodzaju 
niespodziankę, gdy  u w nijścia pow itał kom itet przy­
byw ających a serdecznem i słowy zaprosił do chwi­
lowego spoczynku i posiłku ciała. Pod kolum nadą 
udekorow aną, tw orzącą olbrzym i szałas bufetow y, 
ug inały  się praw ie sto ły  zastaw ione obficie w szel­
kiego rodzaju  pieczystem  na zimno, drobiem  i w ę­
dlinam i. Po rogach nam io tu  jak b y  b aterye  ciężkie­
go kalib ru  ustaw ione an ta łk i try sk a ły  piwem, 
a  szeregi butelek napełnionych winem, ja k b y  sa­
me do w yschniętych gard ł a tak  przypuszczały . 
L iczna to  była rzesza , k tó ra  pragnęła posił­
ku bo licząca z górą  tysiąc  osób. Gościnność 
jed n ak  dzielnych gospodarzy kom itetu nie dozwo­
liła , aby k tośkolw iek nie nasycił się w edług woli. 
B yła tam  ta k a  obfitość ty ch  darów  Bożych, że ich 
naw et ta k  liczna rzesza zwyciężyć nie potrafiła. 
M uzyka na górze zag rzm ia ła  na cześć monarchy, 
a grom kie „niech żyje"! zabrzm iało  ze w szystk ich  
piersi. Zaraz po tem  huknęło „Jeszcze P o lska  m e 
zg inę ła !"  W każdem  obliczu b łyszczała radość, 
zapał, nieom al szał. Żyw e słowo okazało  się nie- 
zbędnem , to też praw ie z m łodzieńczym zapałem  
w stąp ił na podw yższenie w ielce szanowny D r. M a - 
j e r ,  a  przem ówił w itając  drogich gości ta k  serde­
cznie, na tak dźw ięczną n u tę  d la  ducha polskiego, 
tak  p o  n a s z e m u ,  że z przepełnionej duszy 
wdzięcznością w o łam y: — „Bóg zap łać! — Niech 
go Bóg zachow a nam  jeszcze długo i w szczer- 
stwem  zdrow iu".

O ile m ogliśm y uchwycić słow a wielce za­
służonego ju b ila ta  podajem y takow e chociaż w 
sk ró c e n iu :
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odbył się w Krakowie pierwszy Zjazd lekarzy i przyrodni­
ków polskich, a jednocześnie w salach Muzeum techniezno- 
przemysłowego krakowskiego, z czynnym udziałem Zarządu 
tegoż zakładu, pierwsza wystawa lekarsko-przyrodnicza 
w Polsce, która była jednocześnie p i e r w s z ą  W y s t a w ą  
u r z ą d z o n ą  w y ł ą c z n i e  w c e l a c h  l e k a r s k o -  
p r z y r o d n i e z y c h ,  w ś w i e c i e  n a u k o w y m .

Obecna wystawa druga z porządku, jest równie też 
jak  i pierwsza połączona ze Zjazdem lekarzy i przyrodni­
ków polskich. Ilistoryą zawiązania się komitetu Wystawo­
wego i czynności tegoż zapożyczamy z Dziennika III. Z ja­
zdu, w którym ta rzecz treściwie jest przedstaw ioną:

„Na jednem z pierwszych posiedzeń W ydziału gospo­
darczego II I . Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie zapadła uchwała, aby równocześnie ze Zjazdem 
odbyła się Wystawa przedmiotów, mających styczność ze 
sztuką lekarską i naukami przyrodniezem i.“

„W ydział gospodarczy uchwalając urządzenie takiej 
W ystawy poczytał za główne jej cele : wykazanie ruchu na 
polu badań umiejętnych, przedstawienie środków naukowych 
pomocniczych, tudzież co w gałęziach przemysłu i rękodzieł 
stojących w najbliższym związku z powyższemi umiejętno­
ściami wyrabia się w kraju i nie potrzebuje być sprowa­
dzane z zagranicy a nadto mniemał W ydział, że ponieważ 
przed 12 laty, podczas Igo Zjazdu lekarzy i przyrodników 
w Krakowie, odbyła się podobna Wystawa, przeto obecnie 
można będzie mieć już pewną podstawę do osądzenia, o ile 
w ciągu tych la t 12 przemysł krajowy rozwinął się właśnie 
w tym kierunku.'4

,.Do zajęcia eię urządzaniem Wystawy wybrał W y­
dział gospodarczy z swego łona osobny Komitet składający 
się z D ra  A dryjana Baranieckiego, jako przewodniczącego, 
z PP. D r. Lutostańskiego i prof. Ju liana Grabowskiego 
jako członków. Z powodu jednakże różnych przyczyn mate- 
ryalnyeh sprawa W ystawy doznała dłuższej zwłoki i dopiero 
31. marca 1881 r. W ydział gospodarczy przeznaczył 900 zł. 
jako fundusz na W ystawę, i dał Komitetowi wystawowemu 
pełnomocnictwo do działania."

„Komitet wystawowy wzmocnił się przez przybranie 
kilku Członków tak, że ostatecznie skład komitetu był na­
stępu jący : Dr. A. Baraniecki przewodniczący, D r. II.
Schramm sekretarz, p. Trauezyński mag. farmaeyi, jako 
podskarbi, a P P . prof. Ju lian  Grabowski, prof. Jelski, Karol 
Langie, D r. Lutostański, dyrektor budownictwa miejskiego 
Moraczewski, prof. Rozwadowski i  p. Szyszyłowiez jako 
Członkowie."

„Nadto dla energiczniejszego działania zaprosił Ko­
mitet Towarzystwo lekarzy galicyjskich i Towarzystwo 
im ienia Kopernika we Lwowie, jakoteż Towarzystwo le k a r -1 
skie warszawskie, aby te z grona swego wyznaczyły podko­
mitety, któreby zajęły się staraniem  o wystawców we wscho­
dniej części Galieyi i w Królestwie Polskiem. Towarzystwa 
te przychyliły się do prośby Komitetu i we Lwowie utwo­
rzonym został podkomitet złożony z P . Dunina Wąsowicza, 
docenta W szechnicy lwowskiej jako przewodniczącego, z P . 
Dr. Petelenza i P. Leona Syroczyńskiego, jako Członków 
i podkomitet w W arszawie, w którym raczyli wziąć udział 
PP. Dr. Leonard Dudrewicz, Dr. Roman Jasiński i P . W in- 
centy K arpiński, ap tekarz.11

.T a k  więc cały komitet wystawowy składał się z Ko­
mitetu głównego w Krakowie i z podkomitetów we Lwowie 
i Warszawie. Odezwa zaś do Towarzystwa przyjaciół nauk 
w Poznaniu i Toruniu względem utworzenia podobnych 
podkomitetów dla W. Księstwa Poznańskiego, została bez 
odpowiedzi."

Uorganizowawszy się w ten sposób, Komitet zajął się

kwestyą lokalu Wystawy, a po długich rokowaniach posta­
nowiono urządzić Wystawę w salach Sukiennic, na co też 
Prezydent m iastą ,D r. W eigel udzielił swego pozw oleniau

„Następnie dokładał Komitet wszelkich starań, aby 
zebrać jak  największą liczbę wystawców, aby W ystawa od­
powiadała rzeczywiście swemu eelowi i m iała rzeczywiście 
cechę Wystawy naukowej. Krótkość czasu stanowiła tu 
główną i nieraz niemożebną do pokonania trudność.*

D odać jeszcze w y p a d a , że kom itet m iał z 
m nóstwem  trudności do walczenia, a  to głów nie 
z powodu, że tego rodzaju  w ystaw y były  u nas 
do tąd  nieznane. U trudniało  to wielce, a  naw et 
uniem ożebniało zestaw ieuie k a ta logu  na  dzień 
otw arcia. Pomimo to w ystaw ę możem y nazw ać 
ud a łą  — św ietną.

Z adaniem  „S trażn icy  polskiej" będzie, podać 
opis o ile to być może szczegółowy. (C . d. n.)

Sprawa obsadzenia biskupstwa prze­
myskiego i „Dziennik polski“

Przemyśl dn ia  27. lipea.
Sposób, w  jak i n iektóre organa w b łąd  w pro­

w adzają  opinię publiczną w spraw ie obsadzenia 
osieroconej niedaw no przez skon, nieodżałow anej 
pam ięci ks. M acieja H irschlera, ka tedry  biskupiej 
obrz. łac. w  Przem yślu , zm usza nas do pośw ię­
cenia  tej spraw ie k ilku  uw ag.

Z pow ażnej s tro n y  dał się  słyszeć  głos, iż 
k a ted rę  tę  zająć  pow inienin k ap łan  usposobienia 
nie fanatycznego, z stosunkam i i potrzebam i k ra ju  
jak o  też i z położeniem  duchow ieństw a obeznanego; 
albowiem  w y p ad a  uw zględnić, że dyecezya p rze­
m yska z a jm u je  część k ra ju  zam ieszkałego przez 
ludność obojga obrządków  katolickich i takież 
duchowieństwo. Zatem  ty lko mąż posiadający po­
w yższe przym ioty może oddać usługi kościołowi i 
krajow i. Z daje nam  się, że kapitułom  przem yskiej 
ani lw ow skiej na  tak ich  k an d y d a tach  nie zbywa. 
Zanim  jed n ak  z kom petentnej strony ja k i głos się 
odezw ał, już „D ziennik po lsk i" , sto jący na  w ia­
dom ym  lokajsk im  żołdzie, a czyim  to n ie je s t ta ­
jem nicą, p ro d u k cy a  exnotaryusza, który organ ten  
darow any otrzym ał znowu j a k o  p o s a g  i za­
m ieniw szy go na  d ruk  nieokreślonej barw y polity­
cznej podjął w tej spraw ie słu ża lczą  ag itacy ę .

Jak k o lw iek  „D ziennik Polski" niedaw no te ­
mu, p rzy  ostatnich w yborach z kury  i w iejskich 
do Sejm u poniósł k lęskę i nie w yw arł w pływ u 

I na  zw ycięstw o  najczerw ieńszej m itry  w G alieyi, 
bo lud  pojm ując praw dę, w olał w ybrać  biednego 
a l e  w k a ż d y m  w y p a d k u  uczciw ie d la  n ie ­
go pracującego szerm ierza i n iedał się zbałam u­
cić, „D ziennik  polski" n ieodstraszony jed n ak  tą  
nauczką  pełni dalej lo k a jsk ą  służbę i rozpoczy­
na now ą propagandę. F ab ry k an c i pew nych dy- 
g n ita rstw  w pływowych nie znalazłszy w k ra ju  
ani księcia ani h ra b ie g o , k tó ryby  na w akujące 
dostojeństw o kościelne kw alifikacyę posiadał, w yszu­
ka li kanon ika aż w Ołomuńcu i w ten  sposób, 
w iedząc czy nie w iedząc o tem w prow adzony 
został ks. Potulicki in  effigie na  biskupstw o prze­
m yskie. P ierw szy  raz  doszedł nas słuch o ducho­
wnej karjerze  ks. Pctu lickiego, gdy przed k ilku

go, że tak  powiem, w ielką doniosłość m oralno- 
narodow ą, —  bo wobec społeczeństw a, narodów 
ucyw ilizow anych nieomal całej ku li ziem skiej d a ­
j ą  św iadectw o żywotnej odrębności narodowej , 
której w iekow e katastro fy  niepotrafiły w yplenić 
an i też zam ulić w konglom eracie  zaborczym , lub 
kosm opolitycznym . W ynik i zjazdów przyrodniczo- 
łekarsk ich  dokum entują żywotność naszą  i siłę, 
k tó re  dozw alają żywić tę  niepłonną nadzieję, że 
lepsza przyszłość nasza je s t przez Boga w praw ach 
natu ry  zapisaną.

Jak że  się  każd a  dusza polska radow ać m u­
sia ła , gdy u jrza ła  w podw aw elskim  grodzie ten 
liczny zastęp  nieodrodnej dz ia tw y , k tó ra  wszel­
kie przeszkody zw alczając, ryzykow ała  naw et w 
wielu w ypadkach wolność o so b is tą , aby s tanąć  
do appelu , wykonać spowiedź pow szechną ze sp e ł­
nionych do tąd  obow iązków . W idzieliśm y starców  
siwowłosych stojących po nad g ro b e m , którzy 
zgórą po półw ieku sto jąc na  w yłom ach, w ytrw ali 
w ty tan icznej p racy , tak  ja k  to praw dziw ym  bo­
haterem  przystoi. W idzieliśm y dojrzałych mężów 
w sile w ieku, w idzieliśm y młodzieńców o pro- 
m iennem  o k u , przybyw ających  z rozw iniętym  
sztandarem  świętych ideałów , k tó rych  ci najpierw - 
s i pod ciepłem  skrzydeł swoich wypielęgnow ali.

Chcąc jed n ak  przed narodem  udowodnić tę 
m rów czą p racę i jej w artość, uw ażali za właści 
we nieograniczanie się na słownej ty lko   ̂spowie­
dzi, a le  w ykazać nam acalnie, jak a  doniosłość i 
ja k a  w artość rea lna  je s t tej pracy. D la tego udo­
kum entow ania zestawiono w ystaw ę „ P r  z y  ro  d n i-
e z o - l e k a r s  k ą “.

Z adanie to nie było jed n ak  ta k  łatw em , ja k  
się kom uś zdaw ać może, gdyż tego rodzaju  p raca 
n ied a  się naw et w przybliżeniu porów nać z ogól- 
nem  znaczeniem  w ystaw  rolniczo-przem ysłowych 
i innych, jak ie  obecnie są na porządku  dziennym . 
Tam  m ożna nadrobić op tyką  —  czyli mówiąc po 
p ro s tu , b lagą społeczną. Jednakow oż w dziale 
nauk ścisłych, byłby  eksperym et tak i d la  w yko­
naw ców  zanadto ryzykow ny.

Być może przyznajem y to, że w ystaw a „P rzy - 
rodniczo-lekarska" m ieszcząca się w pięciu salach 
Sukiennic krakow skich , w stosunku do obszaru 
ziem  polskich, była za zbyt m iniaturow ą, a le  k to  
rozw aży nasze rozerw anie, kordony i b rak  środ­
ków  m a te ry a ln y ch , wobec podkopywanej w iary  
w sam odzielność, ten  przyznać musi, po tem co w i­
d ział, że kom itet wystawowy dobrze się narodo­
wi zasłużył.

„H istoryczna wiadom ość" — o W ystaw ie P rzy ­
rodniczo lekarsk iej, ja k ą  tu  podajem y podług sp ra ­
w ozdania kom itetu, je s t n a s tę p u ją c ą :

D. 16. Czerwca 18f8 r., na posiedzeniu Towarzystwa 
lekarskiego krakowskiego, jeden z lekarzy obecny jako 
gość", podniósł myśl swoją dawniejszą, wnosząc, aby Towa­
rzystwo zajęło się urządzeniem Zjazdu lekarzy polskich, 
w celu naradzenia się nad sprawami odnosząeemi się do 
nauki lekarskiej, urządzeń publicznych, lekarskich i perjo- 
dycznych Zjazdów w podobnym celu na przyszłość; na 
pierwszem zaś posiedzeniu 'Wydziału gospodarczego „złożył 
na piśmie projekt Wystawy przedmiotów majaeych styczność 
z naukam i przyrodniczemi i lekarskiemi." Rzecz ta na ra ­
zie w zasadzie przyjęta w następnym roku została dopro­
wadzona do skutku i od dnia 13. do 18. września 1869 r.

„F izy k a  uczy nas, że im głębiej zapuszczam y i 
się w ziemię, tem  głębsze panuje ciepło. Zdaw ać 
by się powinno, że i nasze serca, o k tó rych  gorą­
cym patryotyzm ie nikom u pow ątpiew ać nie wolno, 
tu ta j w tej głębi ta ją  i zbliżają nas w zajem nie do 
siebie. Nie w ątp ię  jednakże, że gdy s ę znowu i 
na w yżynach spotkam y, serca nasze również dla 
ojczyzny żywo bić będą. Mamy tutaj sposobność 
p rzypatrzen ia  się ogromnemu bogactw u naszego 
k ra ju , ale to bogactwo i ta  okoliczność, że w po­
myślniejszych żyj< my stosunkach aniżeli bracia 
nasi, n ak ład a ją  na nas i w ażne obow iązki Jakże  
m am y takow e sp e łn iać?  —-  Pam iętajm y, że kto 
chce przyszłości, powinien się na przeszłości opie­
rać. Bo kto  postępuje innemi tory, ten błądzi, ten 
idzie m anowcam i.

Z ap y tu ję  w as bracia, którzyście p rzybyli z ua 
lekich stron , czy w as jedynie sprow adziła chęć 
nauk i i czyśm y się ty lko  dla niej zebrali w Ja - 
gielońskim  g rodzie?  Nie — pobudki były daleko 
w a ż n ie jsz e , t o  potrzeba u raczenia się ojczystą 
sza tą  nauki, potrzeba uścisku dłoni bratn iej i ogrza­
n ia  jej p rzy  bratniej p ie rs i , aby  nabrać nowych 
sił do pracy".

Szacow ny mówca wzniósł toast na cześć 
gości. Słowa te tak głęboko się odbiły w du­
szach słu ch aczy , szczególniej pomiędzy brać­
mi z innych zaborów, że nie silimy się nawet, 
aby zapał ten oddać. Dłoń z dłonią się splatała, 
p ie rś  z piersią łączyła, jakby dla stwierdzenia 
niespożytego sojuszu bratniego.

D r. koźm iński z W arszawy spełnił toast 
n a  cześć Jub ila ta . J . G niew osz, redaktor „Sztan­

daru  polsk ." i „S trażn icy  polskiej" ze L w ow a, 
zw rócił uw agę na  orła jako  króla p taków  i lw a 
jako  k ró la  zw ierząt uznanych w przyrodzie od 
w ieków  przez społeczeństwo ludzkie.

„D w a narody  w ybrały  tych królów  jak o  go­
d ła  sztandarów  narodowych. B iały orzeł i lew 
czeski prow adziły  hufce do zwycięztw i chwały. 
Te godła  w spaniałe  łączyły  dw a pobratym cze 
narody, niechajże więc i dzisiaj łączą  szczerością 
i niczem nie zw alczoną miłością bratn ią. W złej 
i dobrej doli niechaj nas łączy jeden  duch przy­
szłości. Z duszy i serca witamy naszych pobra­
tymców Czechów. Niechaj ży ją! — Boże nam  do­
pomóż !“

„Niech żyją!" „ S la v a !“ „Na z d a r !“ „Szczęść 
nam  B oże!" —  brzm iało jakby  grzm otem  ze wszy­
stkich piersi. Czech, P o lak , L itw in, Rusin, jak b y  
w łańcuch nierozerw any łączył ogniwa. Jeden  
drugiem u śc iska ł dłoń , a w oczach perliły  się 
łzy  radości ja k  d jam enty.

D r. F  r  i c z z P r a g i , którego cała rodzina 
od ćw ierci w ieku przeszło znaną jest z w iernej 
przyjaźni d la  P o lsk i, dziękował słowy na jakie 
się ty lko  tak  szlachetna dusza ja k  jego zdobyć 
m ogła.

Daj Boże, aby cały naród czeski zapałał ta ­
k ą  szczerą, pobratym czą miłością d la  nas ja k  Ton- 
ner, F r ic z , Janow ski i ci wszyscy, k tó rzy  p rzy ­
byli na  te  dnie do stolicy podw aw elskiej, a Bóg 
związkowi tem u nie poskąpi zapewne błogosła­
w ieństw a swego. Pobratym cy nasi zapewne uw ie­
rz ą , że za szczerość tylko szczerością odpłacać 
umiemy.

P an i K. deklam ow ała w iersz „Do m atk i P o l­
k i" . S tary  p ionier Dr. Szokalski, którego broda 
i głow a p o k ry te  srebrnym  w ło sem , z rzeźk ą  
skw apliw ością w stąp ił na podw yższenie, i praw ie 
grom kim  tonem o d p o w ied z ia ł:

„Dzisiaj, gdy nas wszystko w zyw a do nie­
zm ordowanej budow y p rzy sz ło śc i, n ie  wolno nam 
kw ilić i boleć , lecz pracować w szsikiem i siłam i, 
bo dzisiaj nie ma już kajdanów , k tóreby m ogły 
ducha przygnęb ić",

U znanie tej krzepkiej m yśli w znio ło się 
nieom al do zenitu . „Niech żyje s ta ry  i in ie lny  
p ionier!" pow tarzało echo ec h u , odb ija jąc  się po 
lab iryn tach  podziem ia.

K apela  górnicza zag ra ła  „Boże coś P olskę". 
Pokrzepieni na  ciele i ożyw ieni na d u ch u , d ąży ­
liśm y da le j, śp iew ając ten hymn.

Zatrzym ano nas w olbrzymich rozm ia­
rów k o m o rze , lecz zaledw o k ilku  kagankam i 
oświeconej. Tu nas oczekiw ał w span iały  i n iezna­
ny dotąd  w idok. Z głębin pod poziomem na k tó ­
rym staliśm y, w ypłynęły  cztery  postacie górnicze, 
k tórych siedzenia stanow iły pętlice p rzy tw ierdzo ­
ne do głównej liny. K ażdy górnik  m iał płonącą 
pochodnię w rękach  , k tó rą  w wolnych ruchach 
zak reśla jąc  ko ła, jakby  nas w itał. K w artet ten 
wznoszący się w górę dopóki nie zniknął w g ó r­
nym  regionie, śp iew ał na nutę pe łn ą  skruchy s ta ­
rodaw ną pieśń, ja k ą  się praprao jce  górnicy modi - 
li do B og a-ro d z iey . W idok ten nie m ający zape­
wne równego sobie i m elodya rzew nego hym n a 
oddziałały  uczuciem , jak ie  ty lko przy najw iększem
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miesiącami mianowano go kanonikiem kapituły 
Ołom unieckiej, przyczem dowiedzieliśmy się, że 
nowy kanonik liczy zaledwie 35 lat, A więc, 
gdy do uzyskania godności kanonickiej potrzeba 
przynajmniej dziewięcio - letniego wykonywania  
funkcyj kapłańskich, ks. Potnlicki co tylko tego 
warunku dopełnił. Ze zdziwieniem przeto dow ie­
dzieliśm y się, źe ks. Potulicki przez znany „Dzien­
nik polski" z nieszczególnego zapachu, a w łaści­
w ie przez c z e r w o n ą  wyrocznię po za tern pi­
smem stojącą, nominowany został kandydatem  
na przemyską stolicę biskupią. Nie znamy ks. Po- 
tulickiego, lecz uważamy powierzenie temuż rzą­
dów dyecezyi, jako kapłanowi młodemu przeby­
wającemu dotąd po za grauieami kraju, któryby 
się uczyć mógł dopiero i poznać potrzeby i stosunków, 
zupełnie rzecz niewłaściwą a nawet zgubną.

Nie powoduje nami do tego orzeczenia od­
rębność narodowo prowincyonalna, lecz nie może 
my się zgodzić, aby w' obecnych czasach zapano­
w ać znowu miał n e p o t y z m  r o d o w y ,  którego 
głównym zadaniem koncentrowanie splendorów i 
widoków familijuych. Gdyby zresztą ks. Potulicki 
należał do starożytnego rodu, na którego drzewie 
genealogicznem  spisaueby były zasługi dla naro­
du a mianowicie w ostatniej epoce porozbiorowej, 
w  takim razie jeszcze by się można zgodzić, aby 
w  jego ręce powierzyć dostojeństwo biskupie. Prze­
glądając jednak uważnie kroniki W ielkopolskie 
znajdujemy tam wprawdzie nazwiska hr. Potuli- 
ckieh, lecz nigdzie nie ma ani najmniejszego śladu, 
aby w pracach narodowych brali udział. O jednym  
tylko zmarłym w tym roku w yczytaliśm y w dzien­
nikach, że bardzo skrzętnie gromadził pieniądze. 
Dorobił się z acznego mienia, ale żywot jego oby­
w atelski był zapachu co najmniej nijakiego. Otóż 
gdybyśmy nawet ojcu J. I. Kraszewskiemu poru- 
ezyli zestawienie bilansu rodu Potulickich, nie 
wiem czyby takowy wypadł na ich korzyść. Być 
może, że po zmieszaniu krwi chociaż po kądziali, 
ród ten zdobędzie sobie jakieś za s łu g i, ale jak  
dotąd jedynie dla tego, że ktoś jest hrabią i spo­
krewnił się z książętam i, to jeszcze nie jest argu­
m ent, aby pomijać innych dostojnych kapłanów  
dyecezyi kraju. Zarząd dyecezyą przemyską jest 
zresztą bardzo trudny i wymaga wytrawnego ka­
płana, dziwilibyśm y się zatem ks. P. gdyby tak 
ciężkie obowiązki ua siebie chciał przyjąć i g o ­
dniejszemu nie ustąpił. Jeżeli mu nie chodzi tylko
0 zaszczyty ale o rzeczywiste dobro, to honor i 
uczciwość kapłańska wskazują m u , aby położył 
kres niefortunnej a g ita cy i, jaką rozwijają możni 
protektorzy.

W końcu zwracamy uwagę na notaryalną 
redakcyę „Dziennika polskiego", która w  dziwnie 
niezgrabny sposób wytykając szydło lokajskie 
z worka, zam ieściła wiadomość (naturalnie z do­
brze p i informowanego źródła powziętą), że ks. Po- 
tulieki zostanie niewątpliwie biskupem przemyskim; 
a gdy wiadomość tę krakowski „Czas", wiedeńska  
„Tribune" za „Dziennikiem polskim" powtórzyły, 
nie wahał się „Dziennik polski" umieszczać „tele­
gramów z Krakowa i Wiednia" donoszących , że 
„Czas" lub „Tribiine„ (chociaż wyraźnie wskazy­
w ały, z jakiego źródła czerpią wiadomość o ks. 
Potulickim) z d o b r z e  p o i n f o r m o w a n e g o  
ź r ó d ł a  podają, że ks. P. ma zostać biskupem

skupieniu ducha w Świątyni Pańskiej zdobyć mo­
żna. —  Z zadumy obudził nas trzask, łom, świst
1 syk. Jakby czeluście piekieł się otwarły lub 
Wezuwiusz zbudził ze snu g łęb o k ieg o : zajaśniała 
cała grota —  wypuszczono cały snop rakiet wiją­
cych się w zwoje wężowe, a zpod stropu spadał 
deszcz różnobarwnych gwiazd. Słońca i gw iazdy  
w  tęczowych barwach, sym boliczne górnicze znaki 
wznoszące się  w powietrzu wprawiały widzów  
w zachwyt podziwu. —  B ył to widok groźnie 
piękny, wspaniały. Zaledwie ostatnia pochodnia 
bengalska zagasła, odezw ał się chór m ęsk i, ale  
taki dziarski i serdeczny i tak przemawiający do 
duszy, chociaż śpiewany dźwiękiem  mowy odrę­
bnym od naszej, że w zachwycie zapanowała uro­
czysta cisza, aby jednego tonu nie stracić. To na­
si pobratymcy Czesi tak śpiewali o tern , co mi­
łują i co ich boli. Na d ow ód , że i Polak łatwo 
przyswaja sobie pobratymczą mowę , nie wołano 
już na podziękę „niech żyją!" ale: „ slava !“ —  
„na zdar !“

Szybkim  krokiem posuwaliśmy się naprzód, 
do ostatniej stacyi podziemnej wędrówki, a docho­
dząc do niej, słyszym y, jak grzmi kapela z chóru; 
rzęsiste światło nieomal oślepia wzrok i wchodzi­
my do wspaniałej sali balowej. Dr. Lntostański, 
jeden z niezmordowanych członków kom itetu, 
klasnąwszy w dłonie zaw o ła ł: Mazura !

Mój Ty Boże św ięty —  jakby pod wraże­
niem błyskaw icy zginął gdzieś uroczysty nastrój. 
Jakby gromada duchów, przybrana w szaty gno­
mów podziemnych, wysuwają się pary jedna przed

przemyskim Takie to tumany puszcza Times nad- 
peltwiański z Halickiej ulicy, bałamuci swych czy­
telników, prowadzi agitacyę wbrew najżywotniej­
szym  interesom kraju. Nie dziwimy się notaryal- 
nemu redaktorowi, że tak śpiewa, jakie mu na­
tchnienie daje krasiczyńskie piwko, bo tenże nawet 
podobno w kontrakcie nabycia „Dziennika pol­
skiego", podpisał pewne zobowiązania. P ozosta­
wiając jednak te prywatne interesa na uboczu, 
podnosimy tych kilka słów przestrogi w nadziei, 
że kandydat na biskupa przemyskiego powinien 
być jedynie wskazany przez duchowieństwo, które 
tem samem położy kres niefortunnym agitacyom  
i zabiegom, które niczem nie licują z naszymi po­
trzebami duchownymi i narodowymi.

K O K E S P O H O E N C Y E .
Cieplice Trenczyńskie.

Na południowo zachodnim stoku Karpat w wą­
wozie doliny rzeki Waagi o dobrą milę od miasta 
Prenczyna w uroczej okolicy biją gorące źródła wody 
siarczauo wapiennej, własności lecznicze pojadającej. 
Szukający ulgi w cierpieniach mieszkańcy Lwowa i 
Galicyi mogą podróż odbywać koleją z Przemyśla przez 
Łupków, Koszyce, Eperies do Sillein, albo przez Kra­
ków, Bogumin do Sillein, skąd do Cieplic Trenczyń- 
skich odległych 85 kilometrów, jedzie się wozem po­
cztowym lub dorożkami codziennie kursnjącemi. Można 
dostać się koleją do m. Trenczyna, ale to droga zbyt 
daleka, bo przez Preszburg wiodąca. Podróżni zwykle 
obierają drogę na Bogumin jako najkrótszą i stosun­
kowo tańszą , bo kupując bilet jazdy w Krakowie do 
Sillein i z powrotem, korzystają z opustu 33°/0 przez 
zarząd kąpielowy wyrobionego.

Pomijając sielankową legendę o pierwotuem od­
kryciu źródeł, zaznaczamy, że : pierwszą wzmiankę
0 tem zdrojowiska napotyka się w dziele Wilhelma 
Wernhera pod tytułem „De admirandis Hungariae 
aqnis" z r. 1551. Następnie Tomasz Jordan w dziele 
pod tytnłem „De aqnis medicis etc “ wydanym w 
Frankfurcie w r. 1586 poświęca mu rozdział pod na­
zwą „Aquae Trenehinenses", gdzie opisuje, iż wtedy 
dla przybyłych chorych nie było mieszkań, zdroje nie 
były w zbiorniki ujęte, że bogatsi zjeżdżali się z ca­
łym dworem i rozbijali namioty, ubożsi zaś w chatach 
z gałęzi uplecionych. W komentarzu Hermana z r. j 
1726 „De Therrais Trenchinensibns" znajdujemy,- iż
Wtedy Stanął pierwszy obszerny dom murowany i dwa! 
drewniane, które zajmowali możniejsi, a reszta m ie-' 

! szkała w chatach n okolicznych wieśniaków. Dopiero j  
w r. 1752 hr. Józef Illyeshazy ujął źródła w zbior­
niki z upustami i wybudował kilka wygodnych do- i 
mów. Dzieło rozpoczęte prowadził dalej hr. Stefan J . , ! 
pomnożył budynki i założył park. Następnie właści­
ciel br. Wilhelm Sina i jego spadkbiercy doprowa- j 
dzili do tego, iż dziś Cieplice Trenczyńskie są w Wę- I 
grzech jednym z najlepiej urządzonych zakładów ką- j 
piętowych. Obecnie właścicielką jest księżna de Ca-1 
stries, a dyrektorem wiedeński balneotechnik Dr. Jan I 
Nep. Heinrich.

Kto chce ciągnąć zysk i, ten musi robić nakła­
dy. Teraźniejszy zarząd administracyjny pojmując za­
danie , nie szczędzi starań, aby gości kąpielowych! 
zadowolnie i w miarę środków dyspozycyjnych spro-1

drugą i —  „hejże ha! gdy muzyka gra — po 
staremu —  po naszemu —  krzesz w obcasy, tniej ; 
hołubce ! — Mazura kto ży je !“ —- W arszawiak  
z L w ow iauką, Litwin z Krakowianką, W ielkopo­
lanin ze Żmujdzinką, brat Koroniarz \  Ukrainką, 
h u la ją , aż im się  dusze i serca śmieją. P a trz ! 
p a trz! na tego młodzieńca z czarnym włosem  i 
jak węgiel skrzącym okiem —  na białej jego p ier­
si przewieszona wstęga o naszych barwach a na 
tych świeci złoty lew. —  Hej to młodzian z nad 
W ełtawy, to akademik z P r a g i; znać, że nie ob­
ce mu nasze zw yczaje, bo hula mazura z za 
cięciem, jakby się pod Wawelem rodził. —  W y­
suwa się Petersburczyk, zwinny jak wiewiórka
1 to t a k , że zrzuć go z dachu, to jeszcze na no­
gi stanie — zwyczajnie dziecko Ukrainy, wycho­
wany na „tropaku": ale co to, dla niego i „ma­
zur" z nad W isły nie dziw y: w ięc sunie do dzie­
woi o plomiennem oku z nad Bugu , odsądzą 
jak Kota od mleka jakiegoś asystenta i dalejże 
w hołubce za Mazurami. Tu znowu jakiś powa­
żny profesor, istnie chodząca analiza chemiczna, 
przysiągłbyś że jeszcze nogą nie ruszył po m uzy­
ce ; ale dziś to co innego — umarli gotowi z gro­
bu powstawać i popląsać; w ięc i p. profesor, 
choć trochę z łacińska, ale przypomina sobie da­
wne czasy i wycina obcasami, jak umie. —  O cu­
do ! a otoć to znowu nie kto inny, jak ten do­
ktor, co to całe życie ślęczy nad preparatami 
mózgowymi, susząc je na szkiełkach, co zdaje się, 
jakby innej przyjemności w życiu nie z a z n a ł, 
prócz przy mikroskopie. Przeciera okulary, nasadza 
na nos i pilnie przegląda przesuwające się  pary.

stać wymogom. To też naród ściąga się z różnych 
okolic ,  ̂a liczba chorych w sezonie wzrastając 2000  
przenosi. Nie jestto rozgłośny Karlsbad, Vichy, Osten­
da, Baden-Baden itd. ze swymi zbytkami, rozpustą i 
nieuniknioną drożyzną, — dla tego też brak tu 
arystokracyi, panków różnego rodzaju, gogów i utra- 
cyuszów; prostota w życiu i skromność niewymuszo­
na panuje. Nigdzie nie dojrzysz strojów niewieścich, 
lub wykwintnych męzkich ubiorów — wszyscy chodzą 
w codziennej zwykłej odzieży. Ceny żywności i po- 
mieszkań umiarkowane i niższe są od cen w najlich­
szym zakładzie galicyjskim praktykowanych. Trzema 
guldenami dziennie wliczając kuracyę, przyzwoicie o- 
pędzić się można. Przeważnie ludzie średniego stanu 
tutaj zjeżdżają; spora liczba księży zwraca uwagę. 
Do bezpłatnych rozrywek należą spacery w parku i  
górach pysznie urządzone, tudzież orkiestra instru- 
mentowana na sposób węgierski, dwa razy dziennie 
czardasze przygrywająca. Nadciągnęła tu także na 
kilka dui wojskowa muzyka inwalidów z Tyrnawy, 
produkując się na placu wieczorami, ta za wynagro­
dzeniem słuchaczów z datków dobrowolnych. Czytel­
nia posiada czasopisma węgierskie, niemieckie, czeskie, 
z polskich dotychczas tylko dwa, który to brak za­
rząd obiecuje uzupełnić nową prenumeratą, w bibliote­
ce książek polskich zaledwie dwadzieścia kilka.

Jest tu teatr niemiecki dający codziennie popo­
łudniu przedstawienia —  słabo odwiedzany, z wyją­
tkiem komicznych operetek, na które publika chętnie 
się zbiera. Wieczory tańcujące co niedziela urządzane 
słabe mają powodzenie, —  chorzy udziału nie biorą, 
zdrowych mało, ciekawych nie wiele ; jeżeli miasto i 
okolica dostarczy amatorów, tc uda się jako tako. —  
Na brak życia towarzyskiego narzekają, a winni tego 
sami sobie, bo każdy śiimaczy żywot prowadzi, dobro­
wolnie się zasklepiwszy w ciasnej skorupie.

Polaków coraz więcej przybywa i to ze wszy­
stkich dzielnic, czego dawniej nie bywało. Przypisać 
to jedynie należy osiedleniu się od dwóch lat w zdro­
jowisku zdolnego lekarza Polaka Dra Stefana Filip­
kiewicza, do którego wszyscy rodacy się garną. Rzecz 
naturalna — przybywający z Królestwa, Litwy, Wo­
łynia, nie władając nieraiecczyzną radzi są wielce, że 
mają konsultacyę po polsku. Lista gości kąpielowych 
w obecnym sezonie nazwisk polskich sto kilkadziesiąt 
podaje tak , że 20°/0 ogółu stanowi. W przyszłym 
roku i następnych , jeśli frekwencja w tym stosunku 
wzmagać się będzie, to pomieszkań zabraknie , na co 
uwagę zarządu i przedsiębiorców zwracamy.

Panowie Galicyanie z amatorstwem popisują się 
niemczyzną, naśladując w tem licznych żydków, czego 
Poznańczycy unikają ; —  dwaj ruscy księża z pod 
Przemyśla, udający rodowitych germanów, śmiech na 
spacerze wzbudzili Manja tytułów także grasuje ; nie 
mogąc użyć tytułu grafa, bodaj „Ritter voa“ dołoży 
przed zwykłem nazwiskiem.

Lud okoliczny, to sami Słowacy — Uprzejmi , 
pobożni, rzetelni. Mowa ich dla nas zupełnie zrozu­
miała i nawzajem polską wybornie pojmują. O zma- 
dziaryzowaniu ich ani myśleć i po wielu tysiącu la­
tach, różnica języka jest kardynalną zaporą. Ten bra­
tni język tak dla nas przyjemny w ustach żyjącego 
ludu, jest niestety wielce upośledzony —  brak mu do­
brej gramatyki, a pisownia pod czeskie formułki na­
ciągnięta. Trochę dobrej woli ze strony naszych lin ­
gwistów i niejakiej ofiarności na poprawę gramatyki, 
a można by ten język na właściwe mu polskie tory

Sunie jakiś botanik z piękną blondynką; prepa 
rator jednym skokiem już jest przy nich i —  „od­
bijanego !“ Już w yrw ał dziewoję zanim się bota­
nik spostrzegł. Słowem, w szyscy mężowie ścisłej 
n au k i: starzy i młodzi szlifowali błotko po po­
sadzce, aby módz sobie później powiedzieć: i ja 
tańczyłem tam mazura. Po tem „poleczka" zaw i­
rowała jakby huraganem ; trzęsły się i podrygały 
powagi naukowe. Nie widziałem wprawdzie, ale nie 
poręczam, czy pp. Drowie Majer, Szokalski i Du- 
drewicz także hołubców nie wycinali. Go do mnie, 
pomimo 55 l a t , jakie dźwigam na barkach, nie 
mogłem się oprzeć, gdy mnie pani konsyliarzowa  
z nad Prosny do figury wybrała.

W szystko jednak ma swój koniec ; to też i 
kapela górnicza u m ilk ła , a panowie gospodarze 
w zyw ali do odwrotu. Kwandrans nie upłynął a już 
byliśm y znowu na powierzchni ziemi i podążali­
śmy na stacyę kolei do wagonów. A le i tu było 
w eso ło ; muzyka grzmiała na pożegnanie m iłych  
gości i przy powiewie chustek : „niech ż y ją !“ —  
„na zdar!", „slava!“ —  wracaliśmy w gościnne 
mury Krakowa.

W ycieczka ta, którą chociaż slabem piórem  
starałem się przekazać dalszej pam ięci, pozosta­
nie zapewne na długo miłem i serdecznem wspo­
mnieniem dla tych, co w niej brali udział.

J. N . z  Oleksowa Oniewost.
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z łatwością skierować. Szczupła intelligencya i urzę­
dnicy choć pochodzenia słowackiego, języka nie upra­
wiają, bo za Węgrów przy małych prerogatywach się 
poczytują* —  Naród zaś prosty nie wiele sobie od 
panów przyswoił, chyba że coce zakląć energicznie, 
to po węgiersku, bo ten język w tym guście dosadne 
wyrażenia posiada. Mieszkają w drewniauych i muro­
wanych chałupach dymnych, o wysokim dachu bez ko­
mina, — nie tylko po wsiach , ale i w miasteczkach 
są takie budowle; we wszystkiem przemaga tradycya 
i stary obyczaj

Gościniec krajowy dobrze utrzymany, a drogi 
wiejskie wysadzane drzewami owocowymi, które obfi­
cie zarodziły. Żydzi uka polskiego z Galicyi zaraz się 
pozna , nie wytrzyma on bowiem, aby nie strącił z 
drzewa owocu niedojrzałego, co tutejszym dzieciom na 
myśl nie przyjdzie, bo u tych już je s t wyrobione po­
szanowanie dla publicznej własności.

Po dniach słotnych i chmurnych pogoda się u sta­
liła —  oblicza są jaśniejsze, otucha ludzi ogarnia, 
a z nią budzi się nadzieja, że kuracya pomyślniejszy 
obrót przybierze.

Kraków 25. lipca.
Gdy patrzę na stary gród K rakusa, na orły 

nasze nieprzyćmione nocą carskiego nietoperza, na lud 
nasz krakowski, wspominający ze czcią pamięć stare­
go Bartosza, na zapał, jaki wszystkich nas tu zebra­
nych z najdalszych Polskiej niegdyś ziemi zakątków 
o ży w ia , gdy w id zę, iż duch zwątpienia nie zatarł
jeszcze narodowego ducha: ogarnia mię dziwne a rze­
wne uczucie. Zaczerpnąwszy z tego źródła ożywczego 
kropel k ilk a , odetchnąwszy całą piersią swojskiem 
powietrzem , unosząc w duszy obraz bujnych łanów
Krakowskich wrócę z nowym zapasem sił do pracy,

rał książę Konstanty Mikołajewicz, oskarżony przez 
prezydenta miasta, byłego admirała Baranowa o do­
starczenie za pośrednictwem oficerów marynarki dyna­
mitu nihilistora, podług urzędowej wiadomości .raczył 
złożyć z siebie ciężkie brzemię obowiązków służbowych, 
raczył wyrzec się 400.000 rubli pensyi i zaszczytów, 
i raczył odjechać do dóbr swoich, aby tam pędzić ży­
cie prywatnego człowieka* —  czyli, tłumacząc to na 
język nieofieyalny — złożony z dowództwa, pozbawio­
ny pensyi i zmuszony do opuszczenia stolicy.

W nieobecności cara rządy sprawował brat jego 
Włodzimierz —  lecz źe, jak stary Nestor powiada 
„ruskij trebujet piti, bez sieho nie możet żyti" 
tak też Jego Wysokość podhulawszy dobrze z kole­
gami oficerami gwardyi, kazał kilku obecnym na hu­
lance starym zasłużonym generałom tańczyć „tropaka", 
skąd oburzenie w mieście tak było silne, że pomimo 
wszechwładztwa złożonym został z posady głównodo­
wodzącego gwardyą.

Wspomniałem o Makowie, byłym ulubieńcze by­
łej cesarzowej; nic od rzeczy będzie przytoczyć tu 
niektóre jego sprawki, dobrze cechujące rządy moskiew- 
skiewskie X IX . stulecia, a bardzo mało w Rosyi na­
wet znane. Chcę mówić o słynuej darowiźnie gruntów 
w gubernii Umfińskiej, Permskiej i Oremburgskiej. 
Donacye te otrzymeli Lieven, Greigh i Maków, każdy 
po kilkadziesiąt tysięcy dziesiatyn pięknej gleby i 
sów odwiecznych b ę d ą c y c h  w ł a s n o ś c i ą  p r y

Wiadomości z Ziem Polskich.
Uroczystość. „Czasowi* donoszą z W arszawy, 

pisze „Dziennik poznański", co następuje :
„W  dniu 23 likca b. r. konstytujący w W ar­

szawie grodzieński pułk huzarów urządza wielką uro­
czystość pułkową z powodu 50-letnej rocznicy zwy- 
cięztwa wojsk rosyjskich nad polskiemi pod Raciążem. 
W dniu tym pułk za dzielne sprawowanie się zaliczo­
ny został do „starej gwardyi11. Komitet pułkowy ro­
zesłał zaproszenia do wszystkich b. oficerów pułku , 
w obrębie państwa rosyjskiego. Chodzi tylko o to, 
czy właściwem i taktownem jest urządzenie uroczysto­
ści tak wyzywającego charakteru w Warszawie i do 
tego w pułku, w którym znajdują się i oficerowie —  
Polscy ?

N aturalnie, co my dodajemy, że i to nie tylko 
niewłaściwe ale po prostu prowokujące, ale system 
rządu rosyjskiego polega głównie na drażnieniu godno­
ści i uczuć narodowych polskich. W arszawskie pisma 
o obchodzie tej uroczystości nic jeszcze nie donoszą, 
nakażą im to później zrobić.

Energia czynowników rosyjskich. Donosiliśmy 
już, że w dniu 20. b. m. Łuków w Podlaskiem uległ 
strasznemu pożarowi. T raf zrządził, że w chwili wy- 

la~ buchu jego przyjechał do Łukowa gubernator siedle- 
Udał się za raz , jak pisze jeden z dziennikówcki. Udał się zaraz, .

w a t n ą .  Lieven i Greigh zrzekli się tego prezentu, warszaW8kich, na miejsce pożaru, gdzie już jeden dom
dla tak gorliwego wszakże wyznawcy moskiewskiej 
polityki jak Maków był to kąsek zbyt smaczny. P rzy­
padły mu w udziele ziemie Baszkirów i Kozaków 
Jaickicb. Chcąc być wspaniałomyślnym p. Maków ra-

się spalił a kilkanaście stało w płomieniach, zbadał 
miejscowość, zalecił gorliwość obrony, zdążył na po­
ciąg i . . . odjechał do Siedlec. Tak oto się znalazł 
gospodarz gubernii a na prośbę obywateli Łukowa,

czył koczującym Baszkirom darować po 30 dziesiątyn by przys}a} straż ogniową z Siedlec, przyrzekłszy 
ziemi, zatrzymawszy sobie łąki, lasy rzeki i jeziora, wypełnić tę „pokorną* prośbę —  wcale straży

z nowym zapasem wytrwałości; bo kto o duchu na 
rodu nie zw ątpił, temu sił do walki chociażby z ca 
ry m e m  starczy.

Snem mi się prawie wydaje , że niema 
tygodni od chwili, gdy opuściłem gród carowy — snem 
mi się wydają jakby we mgle widziane złociste kopu­
ły cerkwi, wydartem braciom naszym mieniem bogato 
uposażonych —  snem mi się wydaje ów gród smutny, 
ponury, jak błota na którycli je  wszechwładza carska 
wzniosła. —  Ale przejdźmy do rzeczy.

Zdawałoby się, że być w Petersburgu a nie 
widzieć c a ra , tak coś jak  papieża w Rzymie —  to

które im za wygórowaną opłatę wypuszczał w dzie 
rzawę. Tak wielkiego dobrodziejstwa, tak silnego 

z ca- | bodźca do cywilizacyi, osiedlenia i zajęcia się pracą 
około roli, o której żaden z nich nie miał wyobraże- 

dwóch nia nie mogli zrozumieć niewdzięczni Baszkirowie i 
i śmieli twierdzić, że cała ich ziemia jest przywile­
jem zagwarantowaną ich własnością. Opornych ale 
uspokojono zwykłymi środkami i p. Maków ruszył 

| dalej.
U źródeł Uralu mieszkał od wieków lud dzielny 

| i bitny, potomkowie zdobywców Sybiru, zahartowani 
| w nieustannych walkach z dzikimi stepowcami — 
Kozacy Jaiccy. Lnd ten dzielny nie znał innego

nie
przysłał. Tymczasem spaliło się tam czterdzieści do­
mów a l l  rozebrano. (Dzień. Pozn .)

Wiele
j spłonęło w 
! szczętem —

m iast po lsk ich  pod zaborem rosyjskim 
ostatnich czasach, niektóre prawie ze 
a wszystkie wskutek podpalenia....

wcale nie tru d n a ; a jednak zadanie to dla śmiertelni- s rządu nad swoją gminę, uprawiał w pocie czoła ży- 
ka, co sobie na stryczek lub co najmniej Sybir zasłn- j źne pola U ralsk ie , łowił ryby w jeziorach i sól wa­
żyć nie życzy — niemożliwe. Niczem chiński S y n , rzył, a gdy przyszła chwila walki za wolność, oni 
nieba — tam poddani mogą padłszy plackiem oglądać pierwsi stawali do appeln. Toteż gdy Emilian Puga-

i czew, bohater pieśni kozackich podniósł sztandar swójoblicze bagdy-chana —  w Rosyi panujący jest grnbą 
zwierzyną, na którą poddani wyprawili polowanie. — 
Je ż e li kiedy, to dziś może car powtórzyć słowa, k tó -; 
re Puszkin wkłada w usta Borysa Gudonowa: „Ach, 
tiażeła ty  szapka Monomacha" (Ach , ciężką jesteś 
mitro Monomacha). W stolicy siedzieć było niewygo­
dnie , bo jakkolwiek pałac na pustem stoi miejscu, 
utoczonem li tylno rządowymi gmachami, doświadcze­
nie na uczyło, że i tam itur ad astra — wyniósł 
się więc Aleksander do GatezyDy. Lecz i w tem za-

Szan. odbiorców pism naszych zalegających 
z przedpłatą upraszamy o wyrównanie zaległości. 
Przypominamy zarazem, że czas już odnowić pre­
num eratą na bieżący kwartał —  a kto sobie na­
dal pism naszych odbierać nie życzy niech  

S raczy ten numer zwrócić.

krwawy przeciwko carycy, ze wschodu podążyli pier 
wsi kozacy Jaiccy, a z zachodu wielu szukających gu­
za konfederatów Barskich, za nimi cała ludność ste­
pów stanęła pod bronią, Skończyła się rewolucya, 
Bugaczew pojmany i śmiercią w Moskwie ukarany — 
wojsko się rozpierzchło —  Kozacy Jaiccy wrócili do 
siedzib swoich, a orząc swój zagon śpiewali pieśni 
sławiące czyny „Jemielki Pugaczewa".

Takich zastał ich p. Maków. Donos posłany 
mszuem ustroniu dosięgła go ręka Opatrzności; p io-! przezeń do Petersburga brzmi jak następuje: „ Jak- 
run zgru.chotał kolumnę pałacu w chwili, gdy car był kolwiek od buntu Pugaczewa blisko 100 lat już mi­
na balkonie. Przerażony a zabobonny przeniósł rezy- 
dencys do Feterhofu a dla zabezpieczenia się od pio­
runów ziemskich i niebieskich —  rozstawił na dwie 
»nile w około warty z rozkazem nieprzepnszczenia ni­
kogo beż carskiego ukazu. .Zaszczytu tego doznały 
dotychczas tylko dwie delegacje : od trakty era Mało- 
jarosławca i Kaługi w Moskwie, złożone z Kelnerów 
i kucharzy, co w obec znanego nieprzyjęcia deputacyi 
polskiei dziwnie wygląda.

ir o słynnym manifeście o „samodzierżawijn", 
wydanym w dniu, w którym Rada państwa miała roz- 
trząsnąć ostateczny projeat konstytncyi, usunął się j e- 
d y n y  c z ł  o w i e k  , który znał stan k ra ju , 
mógł złemu ^.aiadzić hr. Loris-Melikow, 
fakt to w dziejach Moskwy bezprzykładny —  całe

i jeden 
za nim,

nęło, wszakże tradycya jego jest jeszcze między koza­
kami świeżą; sądzę zatem, że będzie zbawiennem dla 

j dobra państwa przesiedlenie ich do Orenburga*. — 
Przesiedlono ich sposobem zwyczajnym: starców, ko­
biety i dzieci pędzono po śniegu przez stepy, pobudza­
jąc opornych lub słabszych kolbami lab bagnetam i; 
następnie, zbudowano im z desek na śniegu baraki, 
rzuco ich na pastwę chłodu i głodu ; wszystkich zaś 
zdatnych do noszenia broni wysłano na wojnę prze­
ciw Tekińeom. Ziemię ich skonfiskowaną oddano panu 
Makowowi.

W szystko to rzeczy już nie nowe; —  z no 
wszych ciekaw em jest wydobycie na stół sprawy Uni- 
nitów. Gdy przyszło p rzy sięg a ć  na wierność nowemu 
carow i, wielu nawróconych Unitów tak na Podlasiu

Z C H O N 1 K A .
Poświęcenie nowego gmachu sejmowego odby­

ło się w sobotę dnia 23. b. m. bez wszelkich uroczy­
stości publicznych w obecności p. M arszałka Zyblikie- 
wicza i kilku urzędników wydziału krajowego. W tym 
dniu objął W ydział krajowy lokalności gmachu tego 
do użytku biór swoich.

3 owe dary (lla Muzeum Xaroilowego w Rap-
perswylu: Muzeum Narodowe w miesiącu czerwcu r. b. 
otrzymało następujące dary :

Poika z ukrainy ofiarowała medalion Aleksan­
dra Grozy, jednego z tych popularnych poetów ukra­
ińskich, co to wykarmiony od lat najmłodszych pie­
śnią i podaniami rodzinnemi zbliżył się najwięcej do 
ludu, biorąc go za główną treść i tło swoich utwo­
rów ’ Wizerunek autora: Rusałek, Pana Starosty K a­
niowskiego i Mogiły jest, tu pięknie i wiernie wyko­
nany przez Wła. Oleszczyńskiego.

Pan A  D. S. Broehocki z Plorencyi, fotogra­
fie wieńca i szkatułki ofiarowanych Kraszewskiemu 
przez grono Polaków zamieszkałych we Włoszech.

„  ™ Dnu swoje własne poezye

mjnisteryum podało się do dym isji —  został najwię- jak i na Litwie odmówiło przysięgi przed duchownym 
kszy łotr z całego grona : Nabokow, minister spra- obcego wyznania, żądając księży katolickich. Po dłu- 
wiedliwości. gich korowodach, nie chcąc w tych mocno niespokoj-

Ogólny nastrój nowego ministeryum każe się nyćh czasach ludzi spokojnych jątrzyć, dano im czego 
domyślać, że Ma&ow znowu do władzy powróci a K at- żądali. Jeden wszakże zażarty mieszczanin miński po 
kow, co najmniej kaclerzem zostanie.

Rozsądniejsi Moskale uciekają tłumnie 
lub za granicę; w stolicy ponuro i pusto —
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i  dał skargę do sądu o przym us, a przegrawszy ją  w
W  senacie

Czem

w trzynastu 
one głównie 

1831 i uezestni-

dwóch instancyach, appelował do senatu.
_ . . broni sprawy p. Włodzimierz Spasowiez. W s k u t e k  j kraju, u

spotykasz aniołów stróżów w lijolkowych mundurach! tego, były gubernator Siedlecki a dzisiaj Miński pan przechowany w Muzeum 
vulgo fiołki chełmiaste — policyantćw uzbrojonych od Pietrow wyleciał z posady i jak zwykle w tych ra
stóp do głów, a co krok to w innym uniformie. Nie 
dość bowiem, że od nich zaczęto r e f o r m ę  (mundu­
rów) całej armii na wzór ubioru konduktorów kolejo­
wych, lecz dodano im do pomocy dwa bataliony gwar­
dyi. Wszystko to znudzone ziewa, nic nie robi lub 
aresztuje ludzi najniewinniejszych, —  a co gorsza, 
zaczynają się przekonywać, że liihilistów jeszcze 
nie wszystkich uprzątnięto a zachodzi wielka kwestya, 
czy nie pocieszono wielu zupełnie niewinnych, którzy 
najstraszniejsze zbrodnie przyjęli na siebie, byle uwa­
gę oprawców odwrócić od rzeczywistych działaczy. 
A  nielada to byli działacze — bo oto generał-admi-

P. Franciszek 
chata bogata" Lwów 1881.

Hr. Wład Plater 3.000 fotografii 
pięknych wielkich albumach. Obejmują 
portrety emigrantów polskich od r. 
ków w powstaniach narodowych.Unikat ten liczący tak  
ogromny szereg portretów Ziomków z tyle wybitnej 
epoki, co z bronią w ręku walczyli za wolność swego 

później skazani zostali na bolesne tułactwo, 
z właściwym rodowodem i 

“  i  dzietnością każdej jednostki, stanie się na przyszłość
i obrazem żywo przypominajązaeh, gdy rząd udaje, że o czynnościach tajemnie na- nieocenionym zabytkiem . . . .  i] rt

’ 1 ’ - - cym dz'eje tych strasznych cierpień, wielkich wysileń
nieograniczonych poświęceń. Bogaty ten zbiór, jedy-

w swoim rodzaju, mógł być dopełniony tylko

kazanych mc nie wie i takowe za nadużycie władzy 
uważa — wszystko się na wykonawcach carskiej woli 
skrupi —  nam zaś ani lepiej ani gorzej od tego nie
będzie. Osławioną rewizyę senatorską tymczasem od w skutek jakichś n
łożono ad ac ta , bo gdy Loris-Melikowa nie m a, któż 
by miał odwagę przywiezione przez senatora Poło- 
wcowa i innych stosy całe dowodów krzyczących na 
dużyć wyższej władzy przeglądać.

Litwin.

i

ny
skutek jakichś szczególnie sprzyjającycn waru 

i okoliczności, jakie posiadał właściciel onego będąc 
wyższym urzędnikiem francuzkim, specyalnie wyzna­
czonym od swojego rządu do zajmowania się emigra- 
cyą polską; od niego leż nabyty został.

Pan Henryk Bukowski ze Stockholmu. Ostatnia 
jego przesełka darów dla Muzeum pełna rzadkości 
bibliograficznych i zapomnianych lub mało znanych



inateryałów  do dziejów naszych wymagałaby osobnego 
sprawozdania. Szczupłość zaś miejsća dozwala nam 
tylko wymienić w  ogóle liczby wraz z kilku tytułam i. 
Pan Bukowski nadesłał 2 0 0  książek i druków w ró­
żnych językach. 8 ą  to dzieła o Polsce lub też  zo s ta ­

jące w  związku z Polską.
Pomiędzy niemi są w ydania E lzew irów  i F or­

stera. Z dzieł zaś bliżej nas obchodzących notujemy: 
Kom entarz do wojny chocimskiej Jakóba Sobieskiego, 
historya L itw y  Kojałowicza, dzieła Szymona Starow ol- 
Bkiego, relacye o zw ycięztw ach Jana Kazim ierza, kro­
n ika Gwagnina w ydanie frankfurtskie z r 1 5 8 4 ,  
d z ie ła  P aw ła Szczerbca, K rzysztofa  W arszaw ieckiego, 
A . M. Fredry, Iw anickiego, A . O lszew skiego, Jana  
x  Kurzelowa w szystk ie z  X V I  lub X V II  wieku.

Pom iędzy zaś  rękopism am i w ażniejsze są : p a ­
p ie ry  po baronie T ersm eden , członku  k o m ite tu  dla 

sp raw  polskich w S to ckho lm ie .r. 1 8 6 8 . U n iw ersa ł Z y - 
g m n n ta  III. z w łasnoręcznym  podpisem i pieczęcią 
k ró la  z r .  1 6 2 7 . o raz  ta k iż  u n iw e rsa ł W ład y s ław a  IV. 
z r .  1 6 8 7 , a k ta  koronacyjne Z ygm unta  III. etc 
W  zbiorze zaś 2 0 0  p rzesz ło  rycin  n adesz łych  w te j 
p rzese łce  od B ukow skiego znajdu ją  się sz tychy  F a lk a , 
B o u tta tra , W ortm ana, M ansfelda, R ozbacha, B erg era , 
H am ilto sa , Chodow ieckiego i w ielu innych. D o dz;alu 
tego  także  należą  ofirow ane do M uzeum  od tegóż p a ­
n a  B . bard zo  ju ż  rzad k ie  a  nadzw yczaj ciekaw e p la ­
n y  b i tw , fo rtec  i różnych m ias t polskich z  czasów  
J a n a  K az im ie rza , jak o  te ż  i k ilk a  o ryginalnych  szk i­
ców  W e te rlin g a  i B uk landa  znanych m alarzy  szw e­
dzkich.

P a n  K lem ing  'z e  Sztockholm u ofiarow ał dzieło 
B ru c k a  w  języ k u  szw edzkim  pod ty tu łe m  „R ew olu- 
lucya polska 18 3 1  r . “

W  m iesiącu C zerw cu  Z a rz ą d  M uzeum  ogłosił 
drukiem  w tekście  francuzk im  ad res  dziękczynny 
2 7 0  kap łanów  polskich pozostających n a  w ygnaniu 
w  g łęb i R osyi lub  na S ybery i, w ystosow any do T o­
w a rz y s tw a  m iędzynarodow ego, zajm ującego się sp ra ­
w am i re lig ijn em i w Polsce. T ow arzystw o  to założy ł 
h r . W ład . P la te r  w r . 1 8 7 5 . w celu w spieran ia  k a ­
płanów  polskich w ygnańców . P ró cz  tego Z a rz ą d  d ru ­
k o w a ł ta k ż e  w języku  francuzkim  a d re s  unitów  po­
zostających na  w ygnan iu  w gubern i C kersońsk ie j do 
O jca św. O ba te  a k ta  s tw ierdzające  fa k t n ieustannego  
ucisku  K ościoła w  P o lsc e , rozes łane  zosta ły  w sz y s t­
k im  w ażniejszym  dziennikom  E uropejsk im  i A m ery ­
k ańsk im , k tó re  je  te ż  i ogłosiły . J a k  wiadomo M u­
zeum  R appersw ylsk ie  zajm uje się w ydaniem  obszerne­
go d z ie ła  pod ty tu łem  W i e n i e c  p a m i ą t k o w y ;  
o tóż m an u sk ry p t ten  zosta ł już ukończony. K siążk a  
t a  pe łna  m ateryałów  h is to rycznych  do dziejów  n a ro ­
dowego pow stan ia  z  r .  1 8 3 0  i 31  z życiorysam i n a ­
szy ch  w eteranów  i z opisem obchodów półw iekow ych 
w  E urop ie  i A m eryce  etc. w  k ro tce  w yjdzie z d ru k u  
i  godnie uw ieńczy  jubileuszow ą pam iątkę.

W  m iesiącu czerw ca zw iedziło  M uzeum  3 5 8  
osób cudzoziem ców  a obok tego bardzo  w ielu Polaków .

Ma urządzić się mający szpital dła biednych 
a  chorych w B uczaczu  p rz y rz e k ł p rzew . ks. proboszcz 
S ta n is ła w  G rom nick i złożyć kw otę 3 .0 0 0 , słownie 
tr z y  tysiące  z łr . w. a. w  ciągu la t  3 .

Z a  te n  d a r  iście  książęcy  sk ła d a  podpisany hoj­
nem u daw cy w im ieniu ubogich —  z se rca  p ły n ą c e : 
„ B ó g  z a p ła ć 14.

B uczacz, 2 5 . lip ca  1 8 8 1 -
Z a  kom ite t szp ita ln y :

D r. E d w ard  K rzyżanow ski.

Herszko Silberstein z Jaryczowa. W  sk u tek  
zam ieszczonego a r ty k u łu  w  „S z ta n d a rz e  polskim " 
o tym  wielce n iebezpiecznym  w yzyskiw aczu , k tó ry  
ja k  dżum a g rasu je  w okolicy Ja ry czo w a  i dziw nym  
sposobem w szystko mu dotąd bezkarm e uchodzi, za  
m ieszczam y znow u zeznan ie  w łościanina a  n iew ątp i- 
m y , że  c. k . p ro k u ra to ry a  raczy  zw rócić szczególną 
uw agę n a  tego w am pira. Z eznan ie  brzm i :

„ J a  M ichał R ew erer.da liczę la t 6 1 , żonaty, 
ojciec czw orga d z iec i, gospodarz w H ryniow ie pod 
Ja ry e z o w e m  i zeznaję, co n a s tę p u je : P rzed  siedm iu 
la ty  w ypożyczyłem  w drobnych ra ta c h  od H erszk a  
S ilb e rs te in a  z Ja ry czo w a , kw otę 30  z łr . D łu g  ten 
zaw iozłem  mu do K am ionki S trum iłow ej. Pom im o, że 
p łac iłem  S ilberste inow i po jednym  cencie od jednego 
zło tego  na  ty dz ień  procentu , tenże upom inał się o da­
leko  w iększe p rocen ta  p rzy  spłacie k ap ita łu  i 3 0  fi., 
k tó re  mu w ręczyłem  do rą k , rzu c ił na  ziem ię. J a  te  
p ien iądze  pozbierałem . N astępn ie  po rozm owie z S il 
b e rs te in e m , tenże  zap y ta ł mię czy  jad łem  obiad i
częstow ał mnie w ódką Ś w iadk iem  tego  by ł H ryńkn  
P aw liszy n , gospodarz z  H ryn iow a. B y łtm  naczczo, po 
k ilk u  k ieliszkach  w ódki, gdy  S ilb e rs te in  w idział, że 
m i s ię  w  głow ie m ąci ta k  m ó w ił:

W eź  te  3 0  z łr .; one się tobie w domu p rzy d a­
dzą  a  pójdziesz ze m ną do n o ta ry u sza , tam  spiszem y 
umowę: zap iszesz  mi p ro cen t a  ja  tobie n a  cały  d ług  
czek ać  będę cały  rok. —  D ale j bałam ucił mnie 
ta k  , i e  ja  poszedłem  z m m  do no ta ryusza  i
t a m ż e ,  chceiaz b y h m  n ie p rz jtc m n y , a k t  dłużny

spisano, podpisali jacyś św iadkow ie, k tó ry ch  Silb. 
sprow adził i dopiero  po podpisaniu a k tu  dow iedzia­
łem  się, że  tenże opiew ał na  sum ę 2 0 0  z łr . P ro te s ­
tow ałem  za raz  w k an ce la ry i lecz mi no taryusz  odpo 
w iedział, że mu do tego  n ic  i w yrzucił mnie za drzw i. 
N ie u p ły n ą ł jednak  rok , do są d u  nie byłem  w zyw any, 
b rakow ało  jeszcze  do term inu sp ła ty  około trzech  
m iesięcy, gdy  do m nie zjechał n a  g rab ież  H . S ilber­
s te in  w tow arzystw ie  u rzędn ika  sądow ego O stro w sk ie ­
go  i zag rab ili m n ie w ruchom ościach na w artość oko­
ło 2 8 0  z łr . G rab ież  tę  oddano do w ójta . N astąp iła  
now a zgoda z S ilbersteinem  i ja  zmuszony byłem  obo- 
w iązać się sp łacić  4 0 0  z łr ., na k tó ry  to  d ług  dałem  
10 0  z łr . N astęp n ie  w t r z y  m iesiące później dałem  
15 0  z łr . D ale j w dziewięć m iesiący później zapłaci 
łem  117 z łr . O prócz teg o  zaniosłem  S. do domu 7 0  zł. 
a  gdy  S . p rzyby ł do mnie z żandarm em  i poodryw al 
zam ki od sk rzyn i i z ag rab ił z  te jże  10 z łr ., k tó re  tam że 
znalazł. N akoniec dałem  jeszcze 10 0  z łr . W ogóle za­
p łac iłem  za  30  z łr . d ługu  dotychczas 5 4 7  z łr . —  
Z daw ać by się powinno, że H . S ilberste in  zo s ta ł so­
wicie w ynagrodzony , tak  jednak  n ie  je s t, g d y ż  obe­
cnie d ręczy  mnie i p rześladuje . W yrob iw szy  sobie 
nową egzekucyę obłożył sekw estrem  p raw ie  cale moje 
m ienie te j zim y, jako  to tr z y  konie, wóz, przędziw o, 
zboże kożuchy , odzienie. Z ostałem  w śród ciężkiej z i­
m y  w' p łó tn iance, dopiero się w ó jt z litow ał i oddał 
mi odzienie, bo bym  był zam arz ł. P rzez  te  sześć la t 
w zyw any byłem  do sądu ty lko  dw a razy . P łac iłem  
w praw dzie  adw okatów , chciałem  się bronić, lecz to 
spowodowało ty lko  nowe w ydatk i d la  mnie n a  stęp ie  
i adw okatów , bo II . S ilberste in  drw i sobie ze w szyst­
kiego i zaw sze zw ycięża. N a cóż mi z re s z tą  p rzydało  
się bronić, gdy  pijaw ka ta  nie m nie jednego w yssa ła  
i zn iszczy ła , a  n ik t  już n iem a odw agi zaczepić  go i 
i bronić się. Ż y ję  więc pod n ieustannym  strachem , 
nie mam dn ia  an i nocy spokojnych, tracę  ochotę do 
pracy , >.yję n ędzn ie  i d rżę  ze s ta rą  żoną, że H . S il­
berstein  dopnie tego, czem mi g ro z i, iż m nie na  s tarość  
w yrzuci z ch a ty  i sp rzeda g ru n t. B łagam  w iec litości 
dobrych ludzi, św iadom ych praw a, aby mnie ra to w ali. 
D ow iedziaw szy się o red ak cy i „ S tra ż n ic y  po lsk ie j" , 
że takow a zaw sze chętnie b ron i uciśnionych i ja  to 
moje zeznan ie  sk ładam , a  co w szystko gotów  jestem  
zaprzysiądz  i św iadków  dostaw ić P roszę  o w ydruko­
wanie tego  mego zeznan ia  a może c. k. P ro k u ra to ­
ry a  ra c z y  uw olnić okolicę Ja ry czo w a od tego s tra szn e ­
go w yzysk iw acza . M ieszkam  w H ryniow ie pod J a r y -  
czowem N r. 5 3 ."

Masz M a g is tra t. K toby jeszcze pow ątpiew ał 
czy  i w jak im  stopniu panuje u nas n e p o t y z m ,  ten  
n iech  posłucha następującego f a k tu :

Pew ien  obyw atel z a le g a ł w opłacaniu  podatków . 
N alegano, zarządzono egzekucyę, a n aw et zajęcie r u ­
chomości. N astępn ie  s tan ę ła  um ow a pomiędzy e g z e k u ­
torem  m ag is track im  a  d łużn ik iem , że p ie rw szy  zg łosi 
się 2 lipca  po odbiór pieniędzy, z a s trz e g a ją c  w yraź­
nie, iż  czynności n ied o zw ala ją  m u d łużej w domu 
czekać na  p. egzeku to ra  jak  do południa.

P a n  egzeku to r nie z jaw ił się  w  oznaczonym 
czasie , a  d łużnik  w yd a lił się do sw ych n iec ie rp iącyeh  
zw łoki czynności. — P an  egzeku to r w pada o godzinie 
3 . i kobietom  chorym o n iczem  niew iedzącym  —  w y­
p raw ia  burdę. —  D łużn ik  o godzinie 5 . p rzy jeżd ża  
do domu dorożką, d la  zab ran ia  pap ieru , k tó ry  m u był 
w czynności nag le  po trzebny  i n iem iał chw ili do s t r a ­
cenia. —  P a n  eg zek u to r, k tó ry  ja k  m ożna tw ierdz ić , 
n iem iał innej czynności, czeka ł do tego  czasu  gdzieś 
w  pobliżu, w pada przy  a sy s te n c ji woźnego i wsposób 
gw ałtow ny  dom aga się  pieniędzy w chw ili, gdy d łuż­
n ik  zdąża  z pospiechem do doróżki. O trzym uje odpo­
w iedź, że to  być nie może w  tym  mom encie, gdyż 
sp raw a ja k ą  m a dłużn ik  n iecierpi chw ili zw łoki.

—  „A  to ja  będę tran sfe ro w a ł rzeczy  z a ję te ,“ 
k rzy czy  p. egzeku to r.

—  „P rzec iw  tem u niemogę się  bronić, a  więc 
tran sfe ru j p., jeże li n iechcesz w żaden  sposób przy jść  
ju tro  rano" —  i odjeżdża.

P a n  egzeku to r będąc w zupełnem  praw ie tr a n s ­
ferow ania, n ieuczynił tego  jednak , lecz pędzi za  d łu ż ­
n ik iem  do m iasta , w pada do obcego domu, gdzie  d łuż­
nik m iał czynność, i tam  w ypraw ia  mu burdę. —  
T en  ju ż  ma polecić stróżow i, aby  aw an tu rn ik a  w yrzu ­
cić, gd y  k toś zw raca  uw agę, że  p. egzeku to r znany 
je s t  z  n ieustannych a w a n tu r ; lecz to  n ie  jego  w ina, 
gdyż ja k  pow szechnie tw ie rdzą  ci, co go b liże j zna;ą , 
c ie rp i on często um ysłow o, a ty lko  w sk u tek  pro tek - 
cyi w isi p rz y  m ag istrac ie  —  chociaż go p rzerzuca ją  
z  je d n e j czynności do d rug ie j. —  G dy aw an tu rn ik  
d a le j się aw an tu row ał i hałasow ał, d łu ż n ik  podatko­
w y, u da ł się do p rezy d en ta  m iasta , opow iedział całą 
sp raw ę , a  p rezydent, w y s ła ł n a ty ch m ias t p. sek re  
ta rz a  p rezyd ia lnego  W ilkow skiego , aby ek sced en ta  po­
skrom ić i  odwołać. T en  jednak  n ieczeka ł i w yniósł 
się p rędzej. —  N astępnie  udaw szy  się do p. S tro li- 
n e ra  n acze ln ik a  b iu ra  egzekucyjnego , z łoży ł fa łszyw y  
ra p o r t, w sk u te k  k tórego  pan  R a d c a  —- oddal spraw ę 
c. k . P ro k u ra to ry i —  do ścigan ia  d łu żn ik a  za  zbro­
dnię obrazy  u rzęd n ik a  M ag is tra tu  i przeszkodzenie

temuż w spełnianiu czynności urzędowej. —  C. k 
Prokuratorya, nie widząc powodu do oskarżenia, od­
stąpiła sprawę Sekcyi III. i ) * i a 2 7 . b. m. odbyła s ię  
rozprawa publiczna; św iadkiem  ze strony egzekutora  
był woźny m agistracki —  który jednak w obec przed­
stawionej mu w następsw ie przysięgi —  zeznał zgo 
duić z prawdą, że oskarżony nie dopuścił s ię  czynfo- 
nych mu zarzutów.

O dpow iedzi zaś p. egzeku to ra  w obec S ąd«  
b y ły  tego  rodzaju , że  dokum entow ały  n iepoczytalność 
um ysłow ą skarżącego. S ąd  w ydał w yrok  uw aln ia jący  
obw inionego od k a ry  i kosztów . —  Cóż się potem  
d z ie je : O to p . eg zek u to r uda je  się do m a g is tra tu , 
i tam  pew nem u dygn itarzow i biórow em u opow iada, ż® 
w oźny „ o p u ś c i ł  g o “  —  niechciał n a  jego  ko­
rzyść  zeznaw ać —  przezco sp raw a 2 o sta ła  p rzeg ran ą . 
D y g n ita rz  —  nie zachodząc w bliższe szczegóły —  
w ydaje w yrok, aby woźnego w ypędzić n a ty ch m ias t 
z M a g is tra tu . D opiero po przedstaw ien iach  innych 
urzędników  zgodził się na to, aby woźnego t y m ­
c z a s o w o  jeszcze  za trzym ać, a ty lko  p rzen ieść  pod 
w ładzę innego egzeku to ra , —  co się też  i s ta ło . —  
L ecz te ra z  now y kłopot, bo żaden  woźny niechce iść 
pod komendę znanego aw an tu rn ik a , k tórego  m ie jsce  
byłoby w łaśc iw sze  na oddziale obserw acyjnym  w szpi­
ta lu  g łów nym .

Z apu tu jem y więc Ś. P rezydium  M a g is tra tu  czy 
zechce uw olnić obyw ate li m iasta  od um ysłow o nie 
poczytnego funkcyonaryusza lub czy też  mam y tę  
sp raw ę podać do publicznej w iadomości ze szczegó łam i, 
na  co m am y liczne dowody i św iadków .

W  T e m esw arze  na W ę g rz e c h  w ydano rozkaz , 
żeby żad n a  z g m i n  n ie  p renum erow ała g a z e t n ie ­
m ieckich, ty lko  m adziarsk ie .

Ż a lącem u  s ię  na p. Sekretarza m ag istra tu  nie 
możemy pomódz, bo go n ie  znam y — ani jeg o  n a z w i­
sk a , ani św iadków  tego  za jśc ia  a  odpow iedzialności 
b rać  za praw dziw ość n ie  możemy.

P rzy b y w szy  na  z ja z d  lekarzy  i p rzyrodników  
do K rak o w a, u jrzeliśm y afisze te a tra ln e  zapow iadające 
„K oofederatów  B arsk ich "  , a  że  te a t r  k rak o w sk i z n a ­
m y od la t 4 0 tu  jak o  św ią ty n ię  M elpom eny polsk iej, 
to  trudno, aby do niej chocidż n a  chw ilkę nie zajrzeć, 

j W szakże  to  n ie  skąd inąd  a le  z niej w yszli K ró likow ­
scy, C hom ińscy, R ic h te rz y , Ł ad n o w scy , R adyńska- 
H u b e rto w a  i ca ła  p le jada  a r ty s tó w  polsk ich , k tó rych  
n a z w isk a  na  d ługo pozostaną w pam ięci rodaków . A  
byli tam  i dyrek torow ie ja k  M ęciszćw ski, C hełchow ski, 
a  m ianow icie o s ta tn i z p rzed e ry  Skorupków  i K oźm ia- 
nów —  Ju liu sz  P fe ife r , k tó rzy  się dobrze scenie pol­
skiej zasłuży li.

Z dążam y w ięc do tego  s ta rego , znajom ego nam. 
p rzyby tku , gdzie  w  niejednej tru d n e j chwili żyw ota  
k rzep iliśm y  du ch a . N ie s te ty  p rzy k reg o  doznaliśm y za ­
wodu, gdy zam iast a rty s tó w  gra jących , u jrzeliśm y to ­
w arzystw o  jak ichś n iedorostków  „baw iących  się w  te ­
a t r " ,  k tó reg o  s ta ry  p. Ł adnow ski, pp. W olsk a , H ofm a- 
now a i Szym ański pod trzym ać nie są  w m ożności, bo 
to  nad ich s iły . W  praw dzie  w tak ie j pow adze jak  
„C zas"  k rakow sk i, czytujem y recenzye o znakom ito­
ściach ja k  pp. W ojdałow icz i Ż e la z o w sk i, a le p ie r­
w szem u do znakom itości daleko, a  d rug i posiada w p ra ­
w dzie pew ien zasób ta len tu , lecz po trzeba  mu je szcze  
bardzo d ługo pracow ać pod k ie ru n k iem  odpow iedniej 
d y rek cy i. W idzieliśm y go w Ojcu M a rk u ; k reacy a  ta  
g ra n a  jak o  im prow izow ana na  jak ie j scenie am ato rsk ie j, 
m iałaby praw o zyskać  od pobłażliw ej publiczności u zn a­
nie, ale na  scen ie  publicznej w ypad ła  w ięcej ja k  bla­
do. Całość zaś p rzed s taw ien ia  „K on fed era tó w " p rzed ­
s ta w iła  się więcej ja k  sm utn ie . P an i W o lsk a  , l,a iu  
Hoffm an, pp. Ł adnow sk i i S zym ańsk i, by li t0 Je ’̂ni 
rep rezen tan c i sceny k rakow sk iej, k tó rzy  pojmowa i p rz y ­
dzielone im role. N ie zapom inam y o ta k  sym pa ycznym  
ta len c ie  scenicznym , ja k  pna  S t a c h o w i c z ,  o ia  po­
s ia d ł w szelkie w arunk i, ab y  zostać a r ty s tk ą  d ram a­
tyczną . N a scenie k rakow skiej jednak, ja k  się ta  obe­
cnie p rz e d s ta w ia , ta le n t ten  nie ty lko nie może pójść 
nap rzód , lecz gotów  za tra c ić  sw ą  sam oistność.

S tngębna fam a k rakow ska rozniosła sław ę „ K o ­
śc iuszk i pod R ac ław icam i" . S iedem naście p rzedstaw ień  
z rzęd u  n ak a z y w a ły  w ierzyć nieobecnym , że p rz e d s ta ­
w ienie tego  dzie ła  rzeczyw iście odpow iada godności 
sceny k rak o w sk ie j. I  m yśmy się doczekali we Lw ow ie 
tego  b a lu , chociaż pew na fa langa  „ J a n c i s t ó w "  a  
an ti - „ A d a m  i s t ó  w " naprzód g ło s iła ,  że pan M iła- 
szew sk i n ie  dorósł, aby sp ro stać  takiem u p rzedstaw ie­
niu , jakiem  się raczy  publiczność w K rakow ie , w ie  ® 
było rów nież zgo rszen ia , że tek s t jak iego  uży w a  lwów 
sk a  dy rek cy a  je s t ty lk o  kom pilacyą n ieudałą  dzie ła , 
jak im  się posługuje sufler w k rak o w sk ie j budce, u j e ­
żdżał n aw et do L w ow a sam  a u to r , k tó ry  usiłow ał 
zapro testow ać przeciw  p ro fauacy i i obdarc iu  z ptę ua 
jak iego  się pan  M iłaszew ski m iał dopuścić, gdyż y l o
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ostatnia przeróbka jakiej używa scena krakowska, od­
powiada zadaniu sceny narodowej. Wielkie było z tąd j 
zgorszenie „Jancistów" i o mało nie krzyknięto panu 
Mitaszewskiemu „pereat!" Gdy jednak publiczność na 
przedstawieniach we Lwowie nie mogła się powstrzy­
mać od łez, wzruszeń i wybuchła frenetycznym entu- j 
zyazmem, nie wypadało jakoś wydawać wyroku śmier- \ 
ci. Otóż gdy w Krakowie dla uczczenia zjazdu pol­
skich przyrodników i lekarzy objawiły się na murach 
afisze zapowiadające „Kościuszkę pod Racławicami*, 
kto tylko żył a znajdował się z granic Galicyi w K ra­
kowie prawił Koroniai'zom, Litwinom, Ukraińcom etc. 
o wspaniałości przedstawienia krakowskiego Słysze­
liśmy na własne uszy taką wyrocznię lwowską : „No 
powiadam panu, że we Lwowie jakkolwiek Miłaszew- 
ski nie dorósł do krakowskiej dyrekcyi a jednak „Ko­
ściuszko* sprawia szalone wrażenie. Wprawdzie w K ra­
kowie nie byłem jeszcze na tem przedstawieniu, ale 
wiem, że stoi znacznie wyżej *.

Bilety rozkupiono co do jednego. Pomimo znu­
żenia wycieczką do Wieliczki , kto mógł dążył do 
teatru. Kasa była już zamkniętą gdy przybyłem, za 
zczególną jednak protekcyą, wstawiono mi krzesełko 
do szyjki parkietowej. Zagrała orkiestra obsadzona 
nadzwyczaj homeopatycznie. Być może, że z powodu; 
gorąca tony tejże nie grzeszyły zbytnią harmonią, i 
Nareszcie podnosi się zasłona, pani Wolska bardzo 
dobrze reprezentuje panią Liehocką prezydentowę, gdyż 
to już w krwi Ładnowskich leży, że na scenie nie 
wolno faszerować ale być rzeczywiście artystą lub 
artystką. Pan Wojdałowicz uchodził jeszcze jako tako 
za prezydenta; jednakowoż do naszego Ziomka-Zamoj- 
skiego b a r d z o  mu j e s z c z e  d a l e k o .  Zamojski 
stworzył typ tak charakterystyczny, iż ten na długo 
pozostaje w pamięci widza. Liehocki pana Wofdałowi- 
eza jest niczem więcej jak  przeciętnym krakowianinem, 
którego obraz zaciera się po wyjściu z teatru. Autor 
w przeróbce dodał jeszcze siostrzenice pretydentostwa 
w pierwszym akcie a po co i na co, dali Bóg nie ro­
zumiemy, chociaż z tej nijakości wywiązała się jak 
mogła najlepiej młoda warszawianka panna Rumowska, 
stawiająca pierwsze kroki na scenie z powodzeniem. 
Pani Lichocka zastępuje z pierwszego tekstu siostrę 
komisarza Lenartowicza. Autor lituje się nad nią i 
nie pozwala jej zginąć zamordowanej od Moskali. 
Pada ona ale tylko ze strachu, tak samo jak jej mąż 
w rowie pod Racławicami. I słusznie uczynił autor, 
bo jakżeż można przypuścić, że praporszczyk moskal 
byłby zdolny zastrzelić kobietę na seryo bez powodu. 
Stary A l e k s a n d e r  Ł a d n o w s k i  pomimo, że mu 
pół wieku zanadto zeszliiowało zęby na scenie, był 
po staremu dobrym ekonomem Radzikiem. Pan Ż e la ­
zowski w roli Kościuszki uczyniłby honorowi sceny 
polskiej wielką przysługę, gdyby nadal raczył zanie­
chać profanacyi ś. p. pana naczelnika z pod Racła­
wic. Ani z miny, ani z czupryny, ani z głosu, ani 
z ruchu nie dorósł jeszcze takiej kreacyi, a powtó­
rzymy tylko głosy z Korony, Litwy i Wielkopolski, 
że p. Ż . naszkicował bardzo słabą karykaturę, A- 
b r a m k o  był wprawdzie żydem i chociaż co do sło 
wa wygłosił rolę według przerobionego tekstu, po­
dług którego on a nie naczelnik Kościuszko wygrywa

bitwę pod Racławicami i jemu jedynie po słuszności 
należała by się chwała zwycięztwa, przedstawia je ­
dnak dopiero młodego Abramka. Widzieliśmy tak 
samo jak we Lwowie konfederatów pana Nioefora i 
Onufrego, a byliśmy tego przekonania, że reżyserya 
w skutek posuchy na artystów dramatycznych w Kra­
kowie, których taki brak tam się czuć daje, jak ongi 
wody w Rudawie, sprowadzili dwóch komików z ja ­
kiegoś niemieckiego tingel-tanglu gadających po „pol­
ski". Jeden z nich był podobien do kulawego i na 
drgawki w nogach chorującego czarnego huzara ka­
prala z nad Sprei a drugi na pajaca przebranego za 
starego żołnierza. Nie dziwimy się jednak dyr-kcyi, j  

to  na bezwodziu i ryb brak. Ziesztą jeżeli publiczność 
krakowska w nieograniczonej wierze do wyroczni „Cza­
su" uwierzyła w znakomitych Kościuszków, Żelazow­
skich i konfederatów, to i zbieraninie z pod wszystkich 
trzech zaborów powinna uderzyć czołem.

Co do reszty g r a j ą c y c h  t e a t r ,  zdania pu­
bliczności były podzielone: gdy jednym szeptano w u- 
cho, że to rzeczywiście są artyści krakowscy, którzy 
pod prasą hydrauliczną wynalazku pana Koźmiana 
przemienieni zostali w zera, to drudzy znowu twierdzili 
że to są marjonetki wypożyczone od jakiegoś Holdena, 
który przybył do Krakowa ogłaszając afiszam i: Hol­
den przybywa !

Pod względem dekoracyi i wystawy scenicznej 
widzieliśmy zbiór ee-nych zabytków, które jeżeli nie 
sięgają pamięcią rzeczypospolitej krakowskiej, to za­
wsze pamiętają czasy śp. Ohełchowskiego i Pfeifra. 
Od tego czasu (oprócz zasłony) zdaje się, że dla braku 
malarzy w Krakowie pędzel jest narzędziem nie- 
znanem.

Co się dotyczy garderoby, — no to tej nie brak, 
gdyż tandeta na Kaźmierzu istnieje w pełnym roz­
kwicie, a nawet papieru kolorowego można tam kupić 
jak do szopki. Warszawianie i inni zakordonowcy 
twierdzili, że obecny teatr krakowski jest to szopka, 
którą jednak na jarmarkach prowincyonalnych można 
widzieć w lepszej edycyi i na żaden sposób nie chcieli 
wierzyć, że figurki ruszające się, są to ci sami arty­
ści , których „Czas" chwaląc, aż pod niebiosa po­
dnosi.

Niektórzy malkontenci krakowscy, którzy się je­
dnak wyraźnie do warchołów krakowskich zaliczali, 
opowiadali, że pan Koźmian mając ośm tysięcy złr. 
subwencyi od Wydziału krajowego, 2500 zł. od rządu, 
prawo do pobierania 5°/0 od wszystkich widowisk 
w Krakowie, nie płacąc nic z teatru, mógłby wpra­
wdzie pozwolić sobie na większy lu k su s  jako dyrektor 
teatru. Zdaniem naszem jednak, wymagania takiego 
poświęcenia są areydziwne, albowiem trudno żądać, 
aby pan Koźmian co (jak twierdzą lepiej poinformowani 
krakowianie), będąc równocześnie wielkim mistrzem 
w przybytku czyli też kongregacyi n i e b i e s k i c h  
stolików w kasynie krakow skim , ma zupełnie inne 
obowiązki i wydatki, na które się z użytkowuje sub- 
wencya, by łożył na jakieś tam teatra lub komedye.

Nakoniec podług szkoły i poglądów Koźmianow- 
skich teatr nie powinien być niczem innem jak in- 
stytucyą hodowli foremnej płci pięknej i tak wy­

kształconej, aby oko pańskie mogło z lubością na niej 
spoczywać. Gdyby Kraków czuł inną potrzebę, ni® 
uważałby był za stosowne pozbyć się dawniejszych 
tradycyi* i nie dostałby do tego wysokiego stopnia 
chrypki, aby nie módz żądać głośno tego co mu się 
należy. My jednak należąc w tym wypadku do inaczej 
myślących w ołam y: Panie uczyń miłosierdzie ze sce­
ną krakowską!

Dnia wczorajszego jakkolwiek przy niezbyt na - 
pełnionym am fiteatrze, artyści nasi dali prawdziwy 
koncert. — „Dzień św. Zofii", jest to obrazek dra­
matyczny (Juliusza Guillment) o wysokim nastroju 
i wymaga nie lada sił scenicznych. Pan Zboiński w 
roli Samuela Spickart, starego kompozytora, g ra ł 
z wielkiem przejęciem się tym charakterem , po mistrzów 
sku. —  Pp. Aszpergerowa, Woleńska, Kwieciński do­
trzymywali harmonii całości.

W „Raku morskim" pp. F iszer, Lubicz, Suł­
kowska, tworzyli te rce t, jakby wybrany z korca maku. 
Tyle wydobyli komicznych efektów, że publiczność 
zanosiła się formalnie od śmiechu Artyści złożyli do­
wód, że bez tak zwanego s z a r ż o w a n i a ,  można 
stanąć na szczycie komizmu. P. Wysocki był również 
dobrym Prosperem.

Zakończyła przedstawienie znana krotochwiia 
Blizińskiego „Kawaler marcowy". Pawłowę, gospody­
nię, grała debiutantka panna Ruszkowska z Warszawy, 
a grała tak, że tym jednym zamachem więcej zyskała 
sobie obywatelstwo na scenie lwowskiej. Młodziutka 
ta a rty stk a , b a r d z o  w i e l e  na przyszłość obie­
cująca, wypełni lukę, która się rzeczywiście czuć 
dawała, w charakterach kobiet wiejskich, których 
zdawało się, że po ś. p. Radzyńskiej- Hubertowej, 
już tradycya nawet zaginęła.

Potrzeba było dopiero A. Miłaszewskiego, aby 
odnalazł —  na czem scenie naszej zbywało. Otóż 
dziś wypowiadamy śmiało, że panna Ruszkowska przy 
wytrwałej pracy, będzie drugą Radzyńską- Hubertową. 
Powierzchowność jej jest wielce ujmującą. Wzrost, 
oczy, wyraz twarzy, wymowa —  wszystkie te warun­
ki posiada panna R. w dodatnim stopniu. Publiczność 
nie szczędziła jej oklasków i słusznie. Pp. Zamojski i 
Podwyszyński byli de  f a c t o  e t  de  i n r e ,  wy­
bornymi starymi kawalerami.

Winszujemy szczerze p. A. Miłaszewskiemu ta ­
lentu odradzania sił scenicznych, jak panny Cichocka, 
H elon, Ruszkowska. — Nie wiele czasu upłynie , a 
nie jedna scena nam ich pozazdrości.

   Miejscowe jak i z prowincji Listy pienię­
żne i przekazy na prennmeratę prosimy przysełać 
zawsze pod adresem: Do Administracji (lub Eks­
pedycji) S z t a n d a r u  p o ł  s k i e g o  ( l ub S t r a ­
ż n i c y  p o l s k i  ej), na ręce pana Szczęsnego Be­
dnarskiego, w drukarni p. Anny Wajdowiczowej, 
Rynek 1. 9.

Dnia 16. lipea.
Lwów, z Izby handlowej.

I. Alccye za sztukę & 200 zł.
Kolei gal. Karola Ludwika , .

„ Lwowsko-Czerniowieekiej . 
Banka gal. Hipotecznego . . .

„ Kredytowego gal- . . .

I I . lA sty zastawne za 100 zl. 
To w. kredytowego gal. 5°/0 w. a.

» » » 4 '/„ „

•n * i i . r> 5y. »Banku hipoteozn. gal. 6®/, „
„ hip. gal. 5“/, w. a. wylo-

sowalue z 10% prem......................

III. L is ty  dłużne za 100 zł.
Gal. zakładu kred. włość. 6°/„ .
Ogóln. kred. zakład dla Galicyi i 

Buk. 6%  los w. 151 . . . .

żądają płacą
3 2 9 —
1 8 6 —
3 1 4 —
2 6 0 —

3 2 6 .—  
1 8 3  —  
310"—  
2 5 6  —

1 0 2 -8 5
97-15

1 0 2-85
10 4-25

1 01-85
9 6 -1 5

101-85
1 0 3 -2 5

1 0 3-50 102-25

1 0 5 -5 0 1 0 3-50

9 2 —

IV. Obligi na 100 zł.
Indemnizacyjne galic......................
Komunalne gal. Zakładu kredyt.

włościańskiego 6“/ , .....................
Pożyczki kraj. 1873 6"/, • • •
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . .

V. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .....................

„ cesarski . •.........................
20 f ra n k ó w k a ................................
Pół-imperjał rosyjski.....................
Rubel rosyjski srebrny • . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich .
Srebro za 100 zł..............................
Kupony w srebrze . . . .  .

żądają
1 02-60

1 03-50
104-25  

2 1 -2 5
2 6 —

płacą
1 0 1-60

1 0 2 -5 0
1 0 3 —  

19-25  
2 4 —

5-56: 
5 -5 7 1 
9 36  
9-63  
1-65  
P 24j 

57-8ó | 
100-50] 
100- - - :

5-45  
5-47  
9-26  
9 53  
1-50  
1-22 

57-15  
99-50  
9 9-25

Za 100 kilogr. (1 cetnar =  76 klg.) paritas:
Lwów Kraków Stanisławów Tarnopol

od do od od od do od do
Pszenica czerwona . . 1 0 2 5 . 1 2 - - 11 — 11-7 5 1 2 — 1 2 -5 0 11*40 11*75

„ żółta . . . —•— —•— •— —■— 11*20 1 1 .5 0
, „ jesień. . . . 9 -7 5 —•— — *— —•_ 1 0 — 10-25 —•— 10*—
Z y t o ............................ 8-7 5 1 0 — 10 25 10-50 9 -5 0 10-25 8*25 9*— «
Jęczmień browarny 6 .— 7-25 7 .7 5 8 — 5 -5 0 6 -5 0 6*25 —»—

„ pastewny . . 6 — 6 .5 0 —•— — •— —— — ■— —•— —•—
Owies . . . . . . 5 -5 0 6 -25 6-75 7 — 5 -5 0 6 — — •— —*—
Groch do gotowania . . 7 .5 0 9 .— 8-— 9 — 7 — 8-— 6*75 7 •—

„ pastewny . . . 6 — 7 — —•— — .— •_ —• — —•—
W yka ....................... 5 -5 0 6-
B ó b ............................ 6 -75 7 — __•__ __•__ — •__ __•_ — •__ —  •—
Hreczka ....................... 6-75 7 — 7-75 8-— 6 -5 0 7*— __•— —• —
Kukurydza . . . . 6  — 6 -25 — ■.__ __•__ 5 -— 6  — — •— — •—
K o n iczy n a .................. 1 8 — 34— — .— —  •— —•— —•— — •— — •—
L n ian k a ....................... 9 — 9 -6 0 __•__ __•— 9  — 1 0 — __•— — •,—
Nasienie lniane . . 11-5 0 1 2 — — ■— _s — -__ — •__ _•— __•—
Rzepak zimowy . . . 11-25 11-75 1 2 — 12*25 1 0 — 11 — — •— — • —

„ letni . . . . 1 0 -7 0 1 1 — —•— — —■— —•_ —•_ 1 1 -3 0
Okowita 1 0 .0 0 0  litr. prc. 3 3 -7 5 i

t e a t r  l e t n i
przy Ulicy Majerowskiej, naprzeciw Kasy oszczędności pod dyrekcyą ADAMA MIŁASZEWSKIEGO.

M  n i e d z i e l ę ,  d n i a  ~A. l f (» c a  1 8 8 1

JENERAŁ BEM W SIEDMIOGRODZIE
Obraz wojenny w 5 aktach a 8 oddziałach, z tańcami, śpiewami, ewolucyami, podług węgierskiego E. J. R a j k a y ’a dla lwowskiej sceny ułożony 

przez Aurelego U r b a ń s k i e g o  — muzyka Ellenbogena i F . Rotha.
Obraz 1. p. n . w  przesmyku Csucsa. Obraz 2. Czarny zwiastun. Obraz 3. Partyzanci. Obraz 4. Oblężenie Ilermanstadn, atak, zdobycie wałów i 
spalenie miasta Obraz 5. Sad wojenny. Obraz 6. Cześć Ojcu Bemowi! Obraz 7. Szpieg, Obraz 8. Bitwa przy czerwonym wąwozie, rozbicie armii

rosyjskiej, ogólna defilada. —  Wszystkie obrazy oświetlone będą światłem elektrycznem. 
Ceny m iejsc: Loża 4  złr. Krzesło parterowe pierwszorzędne 1  złr. Krzesło parterowe drugorzędne 8 0  ct. Krzesło part. trzeciorzędne 6©  ct. 

P ierw sze miejsce numerowane 5 0  ct. Drugie miejsce 3 0  ct. Galerya 1 5  ct.
Początek o godzinie pól do 8. wieczór.
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WODY LEKARSKIE
z Fabryki parowej wód gazowych

K . H Z Ą C Y  w  I i ratko w ie
aprobowane przez świetne Towarzystw o lekarskie w Krakowie, i zalecane 

bywają w odpowiednich słabościach.

WODA SELCERSKA , n ie ii Stepnic w niczeir. wodzie rodzim ej.
, . m n .  r n D 7 I Z A  ^v«dlug części składow ych ź ród ła  W i k t  o r y  i , lecz  w sm aku  
W U U A  O U n A f tM ,  ‘ od n iej znacznie przyjem niejsza.

WODA z PYROFOSFORANEM ŻELAZOWYM > zaw ierająca  znaczną ilość
śro d k a  czynnego , znośna nawet, p rzy  chorobach z w rażliw ym  

przew odem  pokarm ow ym .
U / n n A  I ITHXA /A zaw ie rająca  d a lek o  znaczn iejszą  ilość w ęglanu  litow ego, n iż li 
W U U A  L I I U W A ,  jakak o lw iek  woda m ineralna  rodzim a, lit zaw ierająca.
U / n n A  m n n u / A  przew yższająca  ilością jodu  w szelk ie  wody ro d z im e , jod 
W U U A  J U U U W A ,  zaw ierające.
U / n n A  u / i r u v  w ed ług  części sk ładow ych  ź ró d ła  C e l e s t y n y  i  G r a n d ę  G r i l l e ,
W U U A  W l L n T ,  n ;e ugięppjąca w niczem  w odzie rodzim ej, co do ceny zaś

je s t  od niej o w iele tańszą .

S k ł a d v  w  K B A K O W I E :  w Aptece pod Gw iazdą, u lica  F lo ra y a ih k a  w Aptece 
pod S łońcem . R ynek  Główny; w Atpece pod Złotą Głową. R ynek  g ł ó w n y ; w handlu  

p. Janigi, R ynek  Główny: w Aptece pod B arankiem  m ały  R ynek .

Ryczący sobie m ied te  wody n a  sk ład z ie , raeza  sie  porozum ieć z w łaśc ic ie ­
lem  fabryki.* ‘ ‘ 9 ~ °

j  Sflt,yiiy? kretoiiy i piki na suknie damskie,
S5 Materye na letnie ubrania męskie, 
a Ilrelisżki liberyjne, bieliznę męzką i ka,pielową, 
J  Rolfiry trykotowe i pikowe,
|  Pończochy, skarpetki itp.
w poleca po najumiarkowańszych cenacli
r . M A G A Z Y N
<  J .  J U > 2 7 0 3 S Z X 0 T * E 1 ,  i  ^ ^ r 3 3 . C ! > ' V S r

przy placu K apitulnym  Nr. 2. we Lwowie.
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MAGAZYN TOWAEOW BLAWATNYCH i PŁÓCIEN

BAZYLEGO TOWARNICKIEGO N astępców
Lwów. Rysiek !. :tg.

o t r z y m a ł j u ż  m a te ry e  n a  s e z o n  w io s e n n y  i  p o le c a :

W e ła ia n k i
różnych wyrobów.

Satyny, Kretony, 
Sefiry.

Kaszmiry francusMe
kolorowe i czarne.

Fd&terje ubraniowe
jedwabnej wełniane.

jedwabie i AKsamiiy
czarne i polorowe.

Chustki i Szale
kaszmirowe.

P r ó b k i  n a  ź a d a  n i e  f r a n c o .
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î K CD ®N1

C Z E R NI C KI
przed tem

© u s ta w  W L h e r t

r ę k a w i c z n ik  i b a n d a ż y s t a
we Lwowie, R ynek, 1. 28 

p o l e c a  ł a a k a w y m  w z g l ę d o m  s w ó t  s k ł a d  
w ł a s n e g o  w y r o b u

wszelkiego rodzaju

TOIłRÓW RĘKAW1CZH1CZYCH
m ianow icie: 

am erykańsk ie  jelonkowe spodnie i kaftany

we wszystkich najnowszych barwach wszel­
kie rodzaje męzkich i dam skich rękawiczek, 
skóry łosiowe i jelonkowe do pokrycia łóżek, 
poduszki, torby m yśliwskie, czapki mundurowe 
i cywilne, szaliki, k ra w a tk i, sze lk i, sznu­
rówki, bandaże, pończochy gumielastyczne i 

sznurowane 
p o  s t a ł y c h  u m i a r k o w a n y c h  e o n a c h .

Zamówienia z prowineyi uskutezniają 
sie odwrotną pocztą. 13—0

BOLESŁAW

D Ł U G O S Z O W S K I
inżynier cywilny z upoważ. rząd, 

w  D o l i r i e ,
stacya kolei Arcyks. Albrechta, 

przyjm uje i  wykonuje w szelkie roboty  tec h n i­
czne i p rzedsiębiorcze n a  swój w łasny lub 

in teresow anych  rach u n ek ,
Przyjm uje w ykonanie w szelk ich  robó t na ce­

m encie lub z cem entu pod gw arancyą.

C E M E N T  K R A J O WY
s w e g c  w y r o b u ,  n i e  u s t ę p u j ą c y  w  d o b r o ­
c i  c e m e n t o m  z a g r a n i c z n y m  a  z n a c z n i e  

o d  t a k o w y c h  t a ń s z y .
U dziela bezp ła tn ie  szczegółow ych infor- 

m acyj w szechstronnego zastosow ania  i użycia 
cem entu.

W szelk ie  zam ów ienia m iejscow e i zam ie j­
scowe w ykopuje n a js ta ran n ie j

Skład cementu dla Lwowa 
u  :« a  n  a  S c h u m a n a

12—0p lac  M aryack i 1. 9.

w- p i

N .8

Pu «©>

HANDEL MASZYN
do szycia , p lisow an ia  fa lban  i do pończoch, 
z najp ierw szych fab ry k  i najnow szych kon- 

stru k cy i.
BBS G w a r a n c y a  5  l a t .  ®

K ażda m aszyna przed w ydaniem  z h and lu  jes t 
n a jd o k ład n ie j uregulow ana. — Z am iana i spe- 
cy aln a  napraw a — czó łenka części sk ładow e 
i  ig ły  w w ielk im  wyborze. — G runtow ną naukę 

szycia  i p lisow ania na  m aszynie — poleca

J Ó Z E F  I W A N I C K I
m echanik  w hotelu  Georsra 13 —

12—0 Dyplom honrowy na Wystawie krajowej.

S p ó ł k a  S t o l a r z y  L w o w s k i c h
przy placu Bernardyńskim liczba 15 we Lwowie 

poleca swój obficie zaopatrzony

s  k : ł a d  m  k b ł
oraz wielki wybór Itester, materyj na meble, dywa­
nów, sukna na podłogę, karniszów i kutasów 
do okien, |akoteż mebli gięty eh i żelaznych.

J .  O  X  353Ł O
przed tem  E. ZIEGLER rękaw iczn ik  i bandarzyst®

po cenach um iarkow anych
K A W I C Z K I

glansow ne jasne dam sk ie  od 2 do ld  guz i
ków , m ęzkie  o l  i 2 g u z ik ach , oraz w ielki wy 
bór kolorow ych ta k  d am sk ich  ja k  i m ęzkich  
jelonkow ych , z fu te rk iem  i innych. — Również 
s z e l k i  k r a w a t k i  i w szelkie w yroby

skórkowe.
Z am ów ienia z prow ineyi zała tw ia  odwro­

tn a  poczta. _________________  14 —0
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor J. N. Z Oleksowa Gniewosz.
Pod zarządem Szczęsnego Bcdnarkiego.

Z drukarni Anny Wajdowiczowej (pt. Poremby), itynek 1. 9.


